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Sprawa albańska.
Ruchawki macedońskiej n ik t już w E uro­

pie i Turoyi nie uważa aa przeszkodą do wpro­
wadzenia żądanych przez mocarstwa reform, 
ponieważ ogól ludności zachowuje się apokoj- 
nie, a oddziały powstańcze są nader nielioene. 
Angielski podsekretarz stann dla spraw zagrani- 
oznyoh Cranborne, zapytany w Izbie gmin o 
stosunkach w Macedonii, odrzekł, że wazysoy 
ambasadorowie popierają anstryaokie i rosyj­
skie żądanie, które P orta  stara się sumiennie 
wykonać. Zaprowadzenie zmian niezawodnie 
uspokoi ludność. Reforma w sposobie pobiera­
nia podatków już się przeprowadza i odrazu 
daje pomyślne rezultaty. Reorganizaoya żandar- 
meryi doznała swłoki, ponieważ nie wiadomo 
leszcza, ozy rząd szwedzki zeohoe delegować 
swyoh oficerów do żandarmskiej służby w Ma­
cedonii, ale tymczasem surowe polecenia suł­
tana, aby z ludnośoią postępowano łagodnie, są 
wykonywane tak ściśle, że nie ma żadnych 
skarg na brutalność, albo niesprawiedliwość. 
Słowem, jest wszelka nadzieja, że spraw a ma­
cedońska będzie załatwiona pomyślnie i to za­
pewne dość prędko.

Natomiast zaostrza się sprawa albańska. 
W prawdzie Albańczyoy, zamieezkująoy Starą 
Serbię i z&ohodnie skrawki Macedonii, zanie­
chali oporu przeoiw reformom na korzyść lu­
dności chrześcijańskiej, ale to jedynie dlatego, 
że wszystkie ich wioski są obsadzone wojskiem 
z Azyi Mniejszej. Dwadzieśoia batalionów ni- 
zamów trzym a ioh na uwięzi. W samej zaś A l­
banii zrywa się zawierucha. Do tego kraju wy­
słał sułtan kemisyę, złożoną z ulemów, ożyli z 
uczonych tłómaozy szeryatu, owego kodeksu, 
k tóry  na podstawie koranu reguluje stosunki 
muzułmanów do wyznawców wszelkich innyoh 
wyznań. Polecono tej kom isji przekonać wo­
dzów libańskich że koran nie sprzeciwia się 
zamierzonym reformom i że one są nieodbioie 
konieczne. Albańozyoy uwięzili tę  komisyę w 
Ipeku i podobno biorą ulemów ua tortury, aby 
zmusić ioh do oświadczenia, żo sułtan postę­
puje pod przymusem mooarstw. Wszelako z 
Konstantynopola zaprzeozają doniesieniu o to r­
turow ania niemów, przyznają jednak, że ioh 
uwięziono i że wszystkie plemiona albańskie 
przygotowują się do orężnej walki z wojskiem 
tureokiem w obronie starych porządków. Różni 
derwisze, mułłowie, mówoy ludowi krążą po 
kraju, zbierają dokoła siebie junaków, rozdzie- 

■—ta ją  nu sobie szaty i wołają, ie  razem z refor­
mami przyjdzie konieo panowania półksiężyca, 
rajowie pognębią prawowiernych. Rośnie więc 
zapał wśród Albańozyków i ofiarność ioh na 
rzeoz walki z niewiernymi. W  jednej Djakowej 
w ciągu paru godzin złożono tyle piastrów, że 
powstała kwota równa pięćdziesięoiu tysiącom 
koron. W szysoy Albańozyoy zgłaszają się do 
swyoh chorągwi, zorganizowanych tak, jak ko­
sze w dawnej Siozy Zaporoskiej. Stąd więo 
nadciąga chmura, k tóra może pogorszyć sprawę 
wschodnią. W  wielu dziennikach europejskich 
już się pojawiły artykuły , zapowiadające konie- 
oznośó czynnego wystąpienia mooarstw, głównie 
zaś Austryi. Lecz dyplomacy* nigdy się tak 
nie gorączkuje, jak  publioyśoi, nieodpowiedzial­
ni za przyszłość, więo też mocarstwa zaohowu- 
ją  się zupełnie spokojnie. W Austryi, naprzy- 
kład, nie wydano żadnego rozkazu, z którego 
możnaby wnosić o tern, że nadchodzi moment 
krytyczny. I  rzeczywiści© nie ma powodu do

tracenia głowy. W  Maoedonii i sąsiedztwie A l­
banii trzym a Tnroya pod brouią przeszło 200 
tysięoy regularnego wojska. Ozęłó tej armii, 
korpas marszałka Omera Ruszdi już wyruszył 
z Ferizowaou w Macedonii do Albanii, której 
cała ludność z kobietami i dziećmi wynosi tro- 
ohę więcej jak milion 200 tysięoy osób. W olno 
więc się spodziewać, że burza albańska będzie 
prędko złamana.

Ważny przyczynek do sprawy Dreyfusa,
W  odpowiedź ua znany list p. F erle t 

de Bourbouue ogłosił p. Józef Reinaoh, histo­
ryk  dreyfnsyady, dwa listy  ogromnie ważne, 
k tóre wręoz wskazują na Esterhazego, jako 
agenta, k tó ry  był w stosnnkaoh z niemieckim 
pełnomocnikiem wojskowym Sohwartzkoppe- 
nem, a potem, aby się uratować, sfabrykował 
dokumenty, potępiające Dreyfusa. Te dwa l i ­
s ty  — jeden byłego niemieckiego ambasadora 
Mflnstera, a drugi byłego prezydenta republiki 
p. Oasimir-Periera — poprzedził Józef Reinaoh 
następującą odezwą de F erle t de Bourbonne: 

„W swym liśoie do Janrósa zapewnia 
pan, że słyszał od pułkownika Sfcoffela, jakoby 
on się dowiedział od Mflnstera, iż z żelaznej 
ssafy w niemieckiej ambasadzie wykradziono 
bordereau z własnoręcznym dopiskiem cesarza 
W ilhelma i że o zwrot tego dokumentu p. Mfln- 
ster energioznie się upominał w pałacu Elyzej- 
skim, gdzie też następnie odbyło się uroozyste 
przysięganie na Ew angelię, że nigdzie nie bę­
dzie wzmianki o tym  dokumenoie. Daleki je ­
stem od mniemania, że pułkownik Stoffel zmy- 
ż la ł, sądzę jednak, że oałej taj historyi nie 
mógł on słyszeć od p. Mflnstera. Z tym  by­
łym  ambasadorem nie miałem żadnyoh zgoła 
stosunków podozas jego urzędowania w Pa­
ryżu ; widywałem go tylko zdaleka, a nie m ó­
wiłem z nim ani razu. Łeoz znaoznie później, 
miauowioie na wiosnę r. 1901, kiedy on był 
już w dymisyi, spotkałem się z nim  u księoia 
Monaco. Mflnster sam do mnie się zbliżył, za- 
ozął mówić o spraw ie Dreyfusa i wreszcie 
rzek ł: „Nie mogę dość się nadziwić jak można 
było uwierzyć w niedorzeczną bajkę z bor­
dereau I8 W  jakiś ozas potem z wioski swej 
Bflokeburg przysłał on mi list następujący: 
„Łaskawy panie! Żadna urzędowa tajemnioa 
nie przeszkadza mi donieść panu, że nie m ia­
łem najmniejszej wiadomośoi o stosunkach 
Esterhazego z Schwartzkoppenem. Zapewniam, 
śum powiedział by ł Schwartzkoppeuowi, iż nie 
pozwalam mu n& żadne szpiegowskie manipu- 
laoye i dlatego on nigdy nie wspomniał mi 
o swyoh stosunkach z Esterhazym . Kiedy wy- 
buohła sprawa Dreyfusa, zapytałem  Sohwartz- 
koppena, co on wie o niej, a on mi odrzekł, 
że o tym  ofioerze nie ma żadnyoh wiadomośoi. 
Ja  jednak zatelegrafowałem jeszcze do B erli­
na, skąd m inister wojny zaraz mi odpowie­
dział, że ani jego m inisteryum, ani sztab głó­
wny nio nie słyszeli o D reyfasie i z żadnym 
podobnym ofioerem nfgdy nie mieli stosunków. 
Natyohmiast zakomunikowałem to pp. Casimir- 
Perier i prezesowi gabinetu D upuy“.

Z tego w ynika — pisze dalej Józef R ei­
naoh — że w żelaznej szafie ambasady nie- 
mieokiej nie było bordereau, które wrzekomo 
zostało wykradzione i o które następnie upo­
m inał się p. Mflnster w pałacu Elyzejskim.

Jeszcze przedtem, mianowicie w listopa­
dzie r. 1897-ego pisałem do p. Casimir-Perier.

prosząo go, aby zechciał przedstawić panu 
prezesowi gabinetu Móline całą niedorzeczność 
bajki o bordereau. Otrzymałem odeń taką  od­
powiedź 22 listopada 1897 r . :

„Kochany przyjacielu! Gdybym mógł zro­
bić cokolwiek, ooby rzuciło światło na znaną 
sprawę i położyło konieo orgii skandalów, był­
bym szturmował do p. Móline, aby mu to 
wszystko powiedzieć. Ale jakże mogłem narzu­
cać się z radami, któryoh n ik t odemnie nie 
żądał ? Zresztą pan przecie widzi, że jestem  
ofiarą dziennikarzy, którzy zmyślili listy  cesa­
rza niemieokiego, aby jeno mnie w plątać w ja ­
kąś kabałę. Dlatego muszę się zamykać.... To 
nie ozas, w którym  ja mógłbym cokolwiek zro­
bić u  m inistrów 8.

Z tego znowu wynika — pisze Józef R ei­
naoh — że Mflnster nie żądał od Oasimir-Pe­
riera  zwrotu jakiohś skradzionych papierów i 
nie zaprzysięgał go na Ewangelię. Dodam je- 
szoze, że o tej sprawie rozmawiałem z p. Du- 
puy, który  mi rzekł, że o żadnem bordereau, 
o kradzieży w ambasadzie niemieokiej, o przy­
siędze na Ewangelię nie słyszał od p. Casimir- 
Perier, ani od m inistra spraw zagranioznyoh 
Hanotaux, ani wreszcie od jenerała Mercier. 
Całą więo historyę z bordereau, które jakoby 
skradziono w niemieckiej ambasadzie, a potem 
musiano oddać Mflnsterowi i zaprzysięgać w ie­
czne milczenie, trzeba uważać za bajkę.'

Z rozumowaniem J . Reinaoha każdy się 
zgodzi, bo choć gdzie tyle kłamstw, tam  tru ­
dno komukolwiek wierzyć, zwłaszcza, iż jest 
przypuszczenie, że Casimir-Perier, Dupuy, Ha- 
notaux i Meroier przysięgali na wieczne mil­
czenie, to jednak cała opowieść o kradzieży 
z żelaznej szafy w ambasadzie niemieokiej, o 
domaganiu się skradzionej rzoozy wprost od 
prezydenta republiki i następnie o wzywaniu 
go do przysięgi, jest zanadto bajeozna. Ale 
z listu  Mflnstera do Reinaoha prześwieoa jakby 
wskazówka, że Sohwarzkoppen utrzym yw ał 
stosunki z Esterhazym . Na Esterhazego więo 
teraz cały Paryż wskazuje palcem, jako ua 
rzeczywistego zdrajcę, żądając wznowienia pro­
cesu Dreyfusa.

 .(t’
Z Warszawy.

Kuryer Poenańskt otrzym ał koresponden­
c ję  z W arszawy, opisującą cały przebieg 
sprawy, k tóra rozpoczęła się rozpisaniem zna­
nej ankiety w Kvr^;ree teatralnym, a skończy­
ła  się b ijatyką dwooh literatów  warszawskich. 
Kcrespondenoya ta op iew a:

Stanęliśm y więo na konflikcie dram aty­
cznym Przybyszewski Sienkiewioz, powiedzmy 
ściślej Przybyszewski — p. Rabski. Sienkiewioz 
bowiem w gruncie rzeczy jest w oałej spra­
wie czemś w rodzaju symbolu, znaku widome­
go Przypuszczam, że musi gorzko żałować 
i tej niemej praw ie roli, w k tó rą  go wtrąoili 
tak  zw. stronnioy. (Od stronników, tak  6amo 

i od przyjaciół pewnego rodzaju, uohowaj 
nas P a n ie ! wołać ozęsto można). Teraz w ypa­
da nam cofnąć się wsteoz, by dojść i do dru­
giego powikłania, które należy nazwać Brzo­
zowski contra Rabski — Rabski oontra Brzo­
zowski ; tak  kolejno aż do efektu końcowego 
Rabski oontra Dawid.

Pan Stanisław  Brzozowski był bardzo oi- 
cbą w literaturze naszej warszawskiej postacią, 
pisał monografie popularne o Kromerze, o Hi- 
polioie Taine, później zaozął pisywać w Ołosie

artyku ły  o filozofii, o teatrze, o tem, że źle 
jest u nas w W arszawie i t. d. Ogłoszono w 
Łodzi znany konkurs dram atyczny im. Sien­
kiewicza. Jednym  z laureatów konkursu zo­
stał i p. Brzozowski. Nagrodzono jego dram at 
pod ty t. „Mocarz*. Równocześnie prawie z tym  
faktem  odbywała się ta  wesoła ankieta Kuryera 
teatr., równocześnie prawie Sienkiewicz wystąpił 
znakomicie w sprawie owej ankiety, słowem, 
równocześnie z rozstrzygnięciem konkursu W ar­
szawa po raz pierwszy usłyszała wyraz „po- 
rubstw o8 i — uoieszyła się niezmiernie. Głos 
Sienkiewioza przyjął gorąco do serca ów au­
tor „Mocarza8 pan Stanisław Brzozowski. W y­
stąpił w Olosie z artykułem  przeoiwko Sien­
kiewiczowi. W  artykule tym  nazwał autora 
„Ogniem i mieozem8 niefortunnie „człowiekiem 
oboym8. Żar polemiki, młodzieńczość i t, d. 
Przeoiwko p. Brzozowskiemu wystąpili w „o- 
bronie8 Sienkiewioza oi wszysoy, którzy naj­
chętniej bronią osób ozy rzeozy, nie potrzebu­
jących obrony. Pierwsze skrzypoe njął z urzę­
du p. Rabski-K aprys w Kuryeree Warszaw- 
kim. P. Rabski jest również na swój sposób 
młodzieńozy, mimo wieku — i znowu przecią­
gnął strunę. Zarzuty przeoiw p. Brzozowskie­
mu oparł bowiem ua takiem tw ierdzeniu : Nie 
ma prawa występować przeciw Sienkiewiozowi 
tak i człowiek, jak autor „Mooarza8, który  z 
rąk  tegoż Sienkiewioza wziął 300 rb. nagrody 
za d ram a t! Oozywiśoie znowu młodzieńczość 
sądu, a nawet logiki. Choć emfaza jest. K to 
zna W arszawę, ten wie, ie  od tego musi się 
zaoząó burza u nas. I  zaczęła się.

Pan Brzozowski na artykuł K aprysa od­
powiedział swoim artykułom  w Głosie; a rty ­
kuł był krwisty, woale przytem  młodzieńozy. 
K aprys replikował na tę  odpowiedź. Zarzutów 
sebie u nas nie szozędzą, jak wiadomo, obelg 
takoż, jarm arozątko powstało. Otóż w tym to 
rozgardyaszu, z tego szczęku broni wyłonił się 
i ów feijeton Kaprysa, który  przed mieaiąoem 
spowodował list otwarty Przybyszewskiego do 
Sienkiewioza. Tutaj dwie zasadnicze linie w ią­
żą się w węzeł dram atu o tle warszawskiem, 
czyli hałaśliwem , I  podozas gdy Przybyszew ­
ski pisał listy  otwarte do Sienkiewicza, a Sien­
kiewioz nie odpowiadał, trw ała zajadła tyra- 
lierka między p. Rabskim-Kaprysem  a Głosem, 
w którym  przeoiwko p. Rabskiemu występo­
wał i p. Brzozowski i A vanti i sam redaktor 
Głosu p. Dawid. Stroną przykrą oałej polemiki 
było to, że oi wszysoy ludzie, którzy rzekomo 
występowali w obronie Sienkiewioza, bojowali 
w istocie o siebie, tylko o siebie, Sienkiewioza 
bronili przeto w ten sposób słaby, że tylko mu 
szkodzili. — A autor „Potopu* ohyba nie za­
służył sobie na takich przyjaciół.

Spraw y zaszły tak daleko, że, jak mówią 
ludziska, stanowisko p. Rabskiego w Kuryeree 
warszawskim zaohwinło się. Był czas, że p. R ab­
skiego wymieniano jako jednego z kandydatów 
na redaktora naozelnego K uryera ; nieudała po­
lemika z Głosem, bardzo wyraźna opinia prze­
oiw Kuryerowi w mieśoie, obniżyły papiery p. 
Rabskiego. P. Rabski poczuł żal do Głosu. W i­
dząc, że polemika nie skutkuje, wyprowadzony 
z cierpliwości straoił miarę. Ja k  wielką musia­
ła być niedola p. Rabskiego, świadczy fakt, że 
zdeoydował się najść p. Dawida, redaktora Głosu, 
gdy ten siedział w cukierni u Toura i wymie­
rzy ł mu policzek. P. Dawid zerwał się i kijem, 
na który oprawiają gazety, uderzył p. R ab­
skiego w głowę tak, że kij pęknął. Pan R ab­

ski wyzwał kijibójoę na pojedynek. P. Dawid 
stanowczo odmówił satysfakoyi motywująo, ie  
napadnięty obił napastnika — nie widzi zatem 
powodu do rozprawy honorowej. Równocześnie 
w Słowie pojawiło się oświadczenie 12 litera­
tów (?), sympatyzująoe z postępowaniem p. Da­
wida, zaś p. Rabski otrzym ał 327 biletów wi­
zytowych,..

Ale skończmy z tą... Brudna sprawa i ko­
niec. Są na szozęśoie sprawy ważniejsze, w k tó ­
rych stronę można wzrok zwróoić. Myślę teraz 
o aresztowaniach masowych, jakie u nas przed­
sięwzięła żandarmerya. Do aresztowań jesteśmy 
już przyzwyczajani, jest to terror, k tó ry  nad 
nami wykonywa rząd. Je s t rzeozą prawie pe­
wną, że znaozną większość aresztowanyoh w y­
puszczą z cytadeli w niedługim  czasie, ale 
wyobraźoie sobie życie nasze w takioh warun- 
kaoh, gdzie ani dnia, ani neoy obywatel nie 
ma pewnej. Bez przyozyny, na chybił trafił, 
bierze oię w nooy żandarm, przewraoa oałe 
mieszkanie przy tak  zwanej rew izy i— zabiera 
ze sobą do oytadeli, zamyka w niej, przypuść­
my na tydzień, zostawiając w bezlitośnej nie­
pewności rodzinę najbliższą.

— My wiemy — mówił ofioer żandarmeryi 
do jednego ze znanyoh literatów  w oh wili, gdy 
go aresztował — ie  przeoiwko panu nie ma 
poszlak, ale musimy pana od ozasu do ozasu 
aresztować. To metoda!

Korespondencye.
Wiedeń, 27 kwietnia. 

(Anticieska demonstracya wseechniemców przed 
Carlteatrem„ Seanse emięracyi do Afryki połu­

dniowej.)
(y). Osoby, przeohodząoe wczoraj w go- 

dzinaoh popołudniowych przez Praterstrasse, 
były świadkami niezwykłego w idow iska: Głó­
wne wejście do Oarlteatrn otoczone było silnym 
kordonem polioyi pieszej i konnej, po lic ją  ob­
sadzone były także boczne nlioe koło tego te ­
a tru  i kto się ohoiał dostać ua odbywające się 
w nim właśnie przedstawienie, ten, zanim prze­
stąpił próg westybulu, musiał się wylegitymo­
wać organom policyjnym  z posiadania biletu, 
a nawet, jeżeli komisarzowi policyjnemu wy­
dał się podejrzanym, poddać się musiał inda­
g ac ji, skąd przyszedł w posiadanie biletu i w 
jakim  celu idzie do teatru . Opod&l zaś, tuż za 
kordonem polieyantów, huczał tłum, złożony z 
jakiego tysiąca młodych ludzi, śpiewał, krzy­
czał, wi-.ał ironicznymi okrzykami zajeżdżająoe 
powozy, szarpał się z po lic ją  i rozpędzany 
przez nią na środek ulioy i ścigany aż do 
przeciwległego trotoaru, powracał znów na swe 
stanowisko przed teatrem . Tłumem tym dowo­
dzili dwaj trabanoi SohOnerera, wszeohniemieo- 
cy posłowie Franko Stein i Berger, oni też 
najodważniej „nacierali8 na policyę, gdyż „nie­
tykalność8 poselska ohroniła ioh przed areszto­
waniem.

Gała ta  aw antura uliozna była demon- 
straoyą, urządzoną przez wszeohniemoów prze­
oiw temu, że w Carlteatrze odbywało się 
przedstawienie ozeskie. Urządziło je tutejsze 
czeskie stowarzyszenie „Pokrok8 na uozozenie 
jubileuszu swego czterdziestoletniego istnienia. 
W ynajęło więo na po południu salę Oarlteatrn 
i siłami amatorskiemi przy współudziale a r ty ­
sty „Narodnego D ivadla“ z P ragi p. Vojana 
wystawiło czteroaktowy dram at Simaoka pt. 
„Straceni*. W stęp do teatru  na to przedsta-

Feljeton literacki.
Władysław St. Reymont: „Z pamiętnika*. W je 
sienną noc. — W porębie. — Przy robocie. — 
Wenus. — Legenda wigilijna. — O zmierzohu. — 
W giębiaoh. — Dwie wiosny. — Warszawa. Na­
kład Gebethnera i Wolffa, Kraków. G. Gebethner 

i Spółka. 1903.
W śród powieśoiopisarzy młodszego poko­

lenia zajmuje Reym ont bezsprzecznie jedno z 
n&jwybitniejszyoh stanowisk. J a k  wszysoy oni, 
uozył się on pisać u Sienkiewioza, ale wybór 
tem atów i kierunek upodobań estetycznych ma 
odmienny. W  powieściach społeoznyoh R ey­
monta znać przejęoie się Zolą i wybujałośoi&mi 
realistyoznemi, w utworaoh z żyoia chłopów 
idzie za ogólną dziś modą i kreśli wypadki 
przeważnie ponure i przykre. Dopiero w ma­
łych nowelkaoh i szkioaob błyssozy talent Rey­
monta najp iękn ie j; piBane są one prześlicznym 
etylom, i pełne są ładnych nastrojów, przy- 
ponrnają  też bardzo te  oaoka artyetyozne jak 
np. „Sielanka*, którem ł nas obdarzał S ien­
kiewicz.

Zbiorek powyższy, objęty ogólnym ty tu ­
łem „Z pam iętnika8, wykazuje wszystkie zale­
ty  ; wady talentu  Reym onta. D uto w nim do­
skonalej obserwaoyi obok szykany i karyka­
tury, wiele rzeozy, natohnionyoh prawdziwą 
poezyą, obok ustępów niesmacznych i jaskra­
wych.

„Z pam iętnika8 jest wyjątkiem  z dzien­
niczka panny z obywatelskich sfer W arszawy, 
panny edukowanej, ale ogromnie próżnej i g łu­
piej. Taka panna z pewnośoią nigdyby nie pro­
wadziła pamiętnika, autor używa też go tylko 
jako środka, by ozytelnikom przybliżyć duszę 
swej bohaterki, oraz jej roztrzepany, płochy a 
p ły tk i sposób odczuwania i myślenia. Panna 
Hala — takie jest imię płochej panny — cór­
ka zamożnego kamienioznika ma być typem  
młodej panny filisterskiej. W prawdzie gdybyś- 
m y ją widzieli w towarzystwie wesołą, strojną, 
rumieniącą się za lada przyozyną, nazwalibyś­
my ją może panienką do rzeozy, sympatyozną 
i dowoipną. Autor pokazuje jednak, że to jest 
biiohtr tylko. Poza sukniami, zabawą, naiw nie

zmysłową kokieteryą i polowaniem na męża 
tej pięknej lali nio nie obchodzi, żadne ideały 
ani patryotyzm , ani piękno artystyozne, ani fi­
lantropia. Jest fiiisterką — egoistką, tak  jak  
„Pa8 (papa), k tó ry  przy kufelkaoh piwa bla- 
guje wraz ze znajomymi o najważniejszych 
kwestyaoh społeoznyoh, i jej „Ma8 (mama), 
sentym entalna dewotka, ozulsza dla psów niż 
dla ludzi. Panna H sla dostaje narzeczonego, 
pana H enryka, medyka, pozującego treohę na 
sooyalistę, mimo to także filistra. N&rzeczeństwo 
nie wzbudza w pannie H ali żadnyoh poważniej­
szych m yśli; notuje ona tylko, w jakich ubio­
rach panu Henrykowi do twarzy, o jego uspo­
sobienie i charakter woale się nie troszozy.

Następnie wyjeżdża pauna Hala z „Pa* i 
„Ma8 i pieskami w podróż do Włooh. W  K ra­
kowie spotyka się z dekadentami, którzy jej 
wpisują idyotyozne wiersze do dziennika a na­
ciągają jej „Pa8 na pożyczki. Pam iątki pa- 
tryotyozne nic jej nie interesują, o kośoiełe 
Maryaokim mówi, że „na taką dziurę jak K ra­
ków, dobry i tak i kośoiół8, o grobaoh k ró ­
lewskich pisze: „Co mi tam  po grobaoh —
przecież królowie nie leżą ns. wierzchu w pła- 
szozaoh i koronach, r. berłam i8. O W awelu da­
je  taką  w zm iankę:

„Ogromny, ale też odrapany i taki smu­
tny, tak tam  czuć żołnierzami, że to oośokroD- 
nego... Mają z niego robić mieszkanie dla ce­
sarza, chciałabym go wtedy zobaczyć! Dopiero 
to m usią być w spaniałości!

„Pa8 miał łzy w cozaoh i tak  klął, że ba­
łam się, aby kto nie usłyszał, a „Ma“ oiągle 
płakała.

„Tylko nie rozumiem, dlaozego ? No, bo 
że to dawuy zamek i że teraz mieszkają żoł­
nierze — to cóż nadzwyczajnego ?... A u nas 
też oałe dwa lata  mieszkał jeden jenerał...8

Zaraz potem zaś następuje taki charakte­
rystyczny dopisek:

„Byłabym zapomniała. Prawie razem z 
nami chodzili jacyś państwo. Naprawdę, aIb od 
wyjazdu z W arszawy, to dopiero pierwszy ko- 
atyum w art oglądania ! Ona śliozna, a jak ubra­
na ! Jezus, aż mnie oozy rozbolały od patrze­
nia na nią. Gała na pop iela to : futro, kostyum, 
buciki, kapelnsz, a jaki szyk, jakby prosto od

W ortha! Chciałabym się kiedy tak ubrać, mnie 
doskonale w popielatym ...8

Tak to interesują ją  tylko kostyumy, kar­
ty  z widokami, czekoladki, urządzenia hotelo­
we, dorożki n* gumach, porządek w restaura- 
oyach...

Jad ą  dalej. W  drodze do Fium e pozwala 
się panna H ala kokietować i całować po rę­
kach pewnemu baronowi węgierskiemu, bo mi­
mo iż jest narzeozoną m edyka radaby zrobić 
jeszcze lepszą partyę i uważa, że baron jest 
szykowniejszy niż pan H enryk. Zadumana 
wyrzyna brylantem  swego pierśoionka zarę­
czynowego na szybie w wagonie n a p is : Baro­
nowa Pfaffy-Terek. Takby się ona nazywała, 
gdyby jej szozęśoie posłużyło ! Ale baron w krót­
ce gdzieś się ulatnia. „Naprawdę — pisze 
w swym pam iętniku panna Hala — ale to 
obursająoe, ty le mi mówił w pociągu, tak  
mnie całował po rękaoh i więcej się nie po­
kazał ! A może to nawet i nie baron ! Baron 
toby przecież dotrzym ał słowa8.

Podróż do W łoch utknęła jednak już na 
W eneoyi, gdzie utopił się jeden z piesków, a 
„Pa8 ratu jąc go został okradziony z portfelu, 
muszą więo wracać, ale ponieważ wstydzą się 
tak  wcześnie przyjeżdżać do W arszawy, w 
powrocie wstępują do Zakopanego. Na tem 
się urywa pam iętnik panny Hali, w którym  
podczas podróży dopisywali się tak ie  „Pa8 i 
„Ma8, notując różne swoje obserwaoye, pod 
względem braku inteligenoyi nie ustępująoe 
obserwaoyom córki.

W  pierwszej połowie ton satyryczny i ró­
wnowaga między humorem a charakterystyką 
są bardzo dobrze zachowane, w drugiej poło­
wie jednak autor przebrał już artystyczną 
miarę, pam iętnik panny Hali staje się parodyą 
i zamiast normalnych głupców, mamy przed 
sobą rodzinę istnych idyotów.

Niewesoło zaczyna się drugi obrazek 
„Drogą rozmiękłą, podobną do błotnistej, grz*- 
skiej rzeki, płynąoej wśród pustych, czarnych 
pól, szedł pijany ohłop8. Taki jest akord wstę­
pny p o n u re j, naturalistyoznej chłopskiej h j. 
storyi. P ijany ohłop Mateusz, zdąża do m ły. 
na, w którym  mieszka wioskowy donżuan p{e. 
trek, m łynarczyk. W  chwili, gdy P i e t r a  r&

zem z takimi, jak on znohami przesiaduje przy 
ognisku z torfu, wchodzi uwiedziona przezeń 
kobieta, Maroyoha, z dzieckiem na ręk u , rzu- 
oa mu je na łóżko i wybiega. Gbłopi dowcip­
kują, rozzłoszczony m łynarczyk dogania Mar- 
cyohę, lży ją  i kopie — tymozasem pijzny Ma­
teusz litująo się nad dzieckiem, bierze je pod 
swój kożuch i puszoza się w dalszą podróż, 
ale niedaleko wsi gubi je  po pijanemu na 
moczarach.

Poetyozniejszy tem at ma nowelka „W  po­
rębie", w której autor opisuje, jak gajowy W a­
wrzyniec wyprowadza się z lasu, gdzie 
służył od dziecka. Nieuświadomiona rozpacz 
gajowego za tem, z ozem się zżył, oddana jest 
tu  doskonale: nie jest to sentym entalny smu­
tek  za wspomnieniami, ale żywiołowa jakaś, 
fizyozna niemal potęga. W awrzon, to niejako 
jeden z tyoh dębów, które wyrębują w lesie, 
Btąd i wybuohy jego rozpaozy brutalne w pra­
wdzie i ohłopskie, są jednak psychologioznio 
zrozumiałe i uzasadnione. — W  następnym  o- 
brazku pt. „Przy robooie8 opisuje autor nie­
szczęśliwy wypadek podozas roboty około ś lu z : 
oto kafar, służąoy do wbijania pali w dno rze­
ki. zabija jednego z robotników. P rzykry  obraz 
tej śmieroi trak tu je  autor z przesadnym  reali­
zmem, kręśląo przytem typ  nadzorcy robotni­
ków, nieszczęśliwego włóozęgi, przepędzanego 
z miejsoa na miejsoe.

Bardzo dużo nastroju ma w sobie szkic 
t. „Venus“, W  opustoszałym zamkowym par- 
u hula burza ponad posążkami bogów, fau­

nów i n im f greckich, skupionym i naokoło sta­
tuy  Venus. W icher wywraoa posągi, przygnia­
ta  je  odłamkami wyrwanyoh drzew, wtłacza je 
w błoto. Potem jakiś ohłop przejeżdżający wo­
zem koło parku znajduje posąg Yenus, leżący 
w poprzek drogi, odrębuje mu głowę, a kadłub 
bierze na wóz, w zamiarze zrobienia zeń pro­
gu do swojej ohaty. Opis pustego parku i bu­
rzy  odznaoea się wielką siłą i rozmachem sty ­
lu, ale specyalna zajadłość burzy przeoiw po­
sągom greckim  i przeciwko W enerze jest nie- 
oo niezrozumiałą.

„Legenda w igilijna8 jest czemś w rodza­
ju „Sabałowej bajk i8, opowiada o wędrówoe 
Pana Jezusa, św. P iotra i Judasza w wigilię

Bożego narodzenia, jak zziębnięoi i zmarznięci 
wstąpili do karczmy, jak im tam przygotowano 
na wieozerzę gąskę, k tórą jednak Judasz ssm 
zjadł, korzystając z tego ie  jego zmęczeni to­
warzysze posnęli. Legenda ta, zaozerpnięta wi- 
dooznie z ust ludu, ale nie bardzo wybredna, 
kończy się pouczeniem : „Dlatego to teraz na­
ród polski wigilie bardzo obserwuje, a żydy i 
jensze heretyki -r- n ie8.

Najpiękniejszym  szkioem w całym zbior­
ku jest „O zm ierzchu8. A utor z ogro­
mną siłą i m istrzostwem opisuje śmierć m y­
śliwskiego konia Sokoła, k tó ry  porzucony przez 
ludzi w stajni zryw a p ę ta , wybiega na czyste 
pole i ginie. Poczucie przyrody, którem  się odzna­
cza Reym ont i siła stylu jaśnieją tu  w całej' pełni, 
i wywierają wielkie wraśenie. Obrazy i prze­
nośnie są tu  nieraz jaskrawe, dziwaczne, ale 
silne i oryginalne, np. gdy um ierający Sokół, 
w patrzony obłędnie w zmierzch, dostrzega ga­
lopujący w ciemnościach szkielet konia olbrzy­
miego. Takiego obrazu z pewnośoią nie użył­
by znawca zwierząt, Dygasiński, ale zaprze­
czyć trudno, że na tem  miejson obraz ten 
działa w sposób bardzo nastrojowy.

I  następny szkic p t. „W  głębiach8 jest 
ładny. Treść jego jest taka, że zdrajca Theo* 
datos wprowadza siepaczy rzymskich do kata- 
komb, aby w ich ręoe wydać ohrześcijan, ale 
ozem głębiej się posuwa w krużgankaoh, tem 
bardziej ogarniają go w yrzuty sumienia, aż 
wreszcie ukazuje mu się wisya Chrystusa, roz- 
p ię t‘‘go ua k rzyżu , Theodatos oszalały ucie­
ka ; zostawia żołnierzy zbłąkanych w podzie­
miu. W  ostatnim  wreszoie szkiou „Dwie wio­
sny8 opisuje Reym ont najprzód wiosnę włoską, 
a potem  polską, przyznająo tej drugiej palm ę 
pierwszeństw a w swem seron. W iosna włoska 
kaloryferowa, cieplarniana, polska pełna zdro­
wia i siły, a przedewszystkiem utęskniona i 
i ukochana. W  pięknych opisach przyrody, zdo­
biących ten szkio, w obrazie budzącego się uad 
polami naszemi świtu, znać bardzo szkołę stylu 
Sierkiewioza, który  wogóle na wszystkioh po­
wieśoiopisarzy młodego pokolenia wielki wpływ 
wywarł.

i
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wienie dozwolony był tylko dla zaproszonych 
gości, miedzy którym i znajdował się m inister 
Rezek, hr. Harraoh i inni ozłonkowie history­
cznej szlachty czeskiej. "Wszeohniemoy, dowie­
dziawszy się o wynajęoin sali ©arlteatru przez 
stowarzyszenie „Pokrok“, ohoieli koniecznie 
urządzić jakąś awanturę i ewentualnie udare­
mnić nawet oałe przedstawienie, gdyż ich 
zdaniem dawanie ozeskioh przedstawień, w 
publioznym teatrze wiedeńskim jest prowokacyą 
narodu niemieckiego Posłowie wszeohniemieooy 
Berger i Stein przez oałe przedpołudnie jeździli 
fiakrem po ulicach "Wiednia i rozrzuoali różno­
kolorowe kartki, na których wydrukowane by­
ły te słowa: „Dziś w niedzielę o le j w połu­
dnie w Carlteatrze dają czeskie przedstawienie. 
N iem cy! Czy śpioie?* Takie same kartk i roz­
lepiono także w nocy na kioskach p lakato­
wych i na rogach ulic.

Agitaoya ta  odniosła skutek i istotnie 
około lszej godziny w południe zebrało się 
przed teatrem  wiele gapiów, polioya jednak, 
wiedząc na co się zanosi, w ystąpiła w znacznej 
sile i potrafiła ich ntrzym aó zdała od budynku 
teatralnego. Około godziny wpół do 2giej nad­
ciągnęli od strony m iasta posłowie S tein i Ber­
ger, prowadząo za sobą uszykowany w szeregi 
pochód około 400 demonstrantów. Cncieli oni 
konieoznie w targnąć do wnętrza teatru, ale 
polioya nie dopuściła do tego. Wznoszono więo 
tylko okrzyki „Precz z Czechami 1“ Nieoh się 
wynoszą z W iednia!* — śpiewano „W acht am 
Rhein* i „Deutsohland, Deutsohland tlber Alles* 
i wyszydzano zajeżdźająoyoh przed tea tr Cze­
chów. Gdy posłowi Steinowi dano znać, że 
Czesi ohoą rzucić się na niego i obić go, on 
krzyczał na oałe gardło: „Mam rewolwer przy 
sobie i zastrzelę jak  psa każdego, ktoby się 
dotknął mnie*. Demonstraoya ta  i szamotanie 
się z polioyą trwało przeszło godzinę, poozem 
obaj wszeohniemieooy komendanci dali swej 
„armii* rozkaz, aby udała się za nimi do pi­
w iarni „pod wielorybem* w Praterze pokrze­
pić się. Stam tąd mieli wrócić jeszcze raz pod 
tea tr, aby demonstrować przeoiw wyohodząoym 
z przedstaw ienia Czechom, ale tak  zasmakowali 
w piwie, źe gdy zdecydowani byli nareszcie 
oderwać "się od kufla, przedstawienie dawno 
już się skońozyło.

Wobeo tego, łe  wiele osób w A ustryi 
mniema, iż skutkiem  zakońozenia wojny mię­
dzy Anglią a Boerami nastały obecnie w Afry- 
oe południowej świetne stosunki zarobkowe i 
wybiera się w tam te strony, nadesłał konsul 
austryaoki w Kapsztadzie, Egon br. Ramberg, 
obszerne sprawozdanie o tamtejszych stosun­
kach, w którem  ostrzega mająoyoh ohęó wy- 
ohodźtwa, aby nie wybierali się na oślep do 
A fryki południowej, bo może iok tam spotkać 
bardzo przykre rozozarowanie. Zdaniem br. 
Ram berga największe jeszcze szanse przedsta­
wia osiedlenie się w Afryce południowej dla 
ohłopów, pragnąoych uprawiać ziemię i pro­
wadzić samoistne gospodarstwa. Ale podstawo­
wym warunkiem powodzenia jest, aby em i­
g ran t m iał odpowiedni kapitał oelem urządze­
nia gospodarstwa i sprawienia inwentarza. 
K apitał potrzebny dla jednej rodziny oblicza 
konsul na mniej więcej 400 funtów szterlin- 
gów, czyli około 10.000 koron, w ozem mieśoi 
się suma BO funtów szterlingów na sprawienie 
domu z blachy żelaznej o awóoh pokojach i 
kuohence. E m ig ran c i, którzyby się ohoieli 
w Afryce południowej nająć do robót rolnyoh, 
nie mają tam  na razie żadnych widoków, 
gdyż robotnik murzyński, aczkolwiek leniwy, 
chętniej jest brany dlatego, ie  jest bardzo tani.

Niewielkie widoki są także dla ludzi, po­
szukujących zajęcia biurowego w miastach. 
Przedewszystkiem wymagana jest od takioh 
ludzi dokładna znajomość języka angielskiego, 
tudzież narzecza holenderskiego, jakiem  mówią 
w kolonii przylądkowej. W yuozanie się jednak 
tego narzeoza nie przedstawia żadnyoh trudno­
ści dla ludzi, posiadającyoh język niemieeki. 
Przytem  musi każdy, kto chce otrzymać zaję- 
oie biurowe, umieć stenografię i pisaó na m a­
szynie. Płaoa takioh ludzi wynosi od 4 do 20 
funtów szterlingów miesięcznie, nie wiele je­
dnak z tego można osrozędzió, gdyż życie w 
miastach południow oafrykańskich jest bardzo 
drogie.

Popyt o fachowych rzemieślników jest na 
razie dosyć ograniczony, ale ten, kto dostanie 
zajęoie, zarabia istotnie bardzo dużo. Tęgi sto­
larz lub m urarz potrafi zarobić dziennie nawet 
i funt sztcrling (około 25 ko ron / Nie należy 
jednak sądzić, iżby na miejsou nie było woale 
dobrych rzemieślników, i owszem wśród Mala­
jów jest wielu bardzo dzielnych i w rzemiośle 
swym wyćwiczonych ludzi.

Najlepsze widoki, zdaniem bar. Ram ber­
ga, m ają obecnie w Afryce południowej kelne­
rzy. Od ohwili zakońozenia wojny otworzono 
bowiem mnóstwo hoteli, a nowe woiąż po­
wstają, to też kelner znaleźć może każdej 
ohwili bardzo łatwo dobre zajęoie. Za po­
średnictwem konsula otrzymało ostatnimi czasy 
wielu Dalmatyńoów »atrudnienie w zawodzie 
kelnerskim. W  końcu zwraca konsul uwagę 
jeszcze i na to, że od 1 lutego br. weszła w 
życie u s taw a , na mocy której władze mogą 
osobom nieumiejąoym czytać, ani pisaó, tudzież 
takim, które nie mają żadnych zasobów pie­
niężnych, zabronić wogóle wysiąść na ląd w 
południowej Afryce.

Sprawy parlamentarne.
(Telegramy , Przeglądu3).

Wiedeń 30 kwietnia. K o m i s y a  s z k o l -  
n a obradowała wozoraj w dalszym ciągu nad 
ustawą o ty tu le  inżyniera. Odczytano wniosek 
o stworzenie ty tu łu  „inżynier akademioki* i 
„inżynier państwowy*. Przyjęto § 6 w brzmie­
niu, proponowanem przez posła d’E lverta. Pa­
rag ra f ten b rz m i:

„Absolwentom wyższyoh szkół przemysło­
wych, oraz równorzędnych zakładów krajowych 
lub zagranioznyoh, nie odpowiadających prze­
pisanym warunkom, którzy w ohwili gdy ta 
ustawa zyska moc obowiązującą, po praktyce 
przynajmniej 4-letniej na polu teohnioznem, ty ­
tu ł inżyniera faktycznie posiadali, ma m ini­
sterstwo oświaty zezwolić, na speoyalną prośbę, 
na ożywanie i nadal tego tytułu. Zastrzega się 
m inisterstwu oświaty prawo zezwolenia w p o  
szozególnyoh wypadkach po poroznmienin się 
z interesowanemi ministerstwami, na używanie 
ty tu łu  inżyniera także takim  osobom, które wy- 
żej wspomnianego wykształoenia szkolnego nie 
posiadają, ale ze względu na swą teohniozną 
działalność przed wejśoiem w żyoie tej ustaw y 
ty tu łu  inżyniera używali, oraz tym, którzy ma­
ją  dostateczne praktyczne wykształcenie te­
chniczne. Po wejściu w żyoie tej ustawy m i­
nisterstwo oświaty może absolwentom wyższyoh

szkół przemysłowyoh, albo równorzędnych za­
kładów krajowych lub zagranioznyoh, po poro­
zumieniu się z interesowanemi m inisterstwam i 
w poszozególnyoh wypadkach zezwolić na uży­
wanie ty tu łu  inżyniera, jeśli osoby interesowa­
ne przez swą naukową działalność, albo pra- 
ktyozną pracę wykazują dostateozne wykształ­
cenie fachowe na poln teohnioznem*.

Resztę ustawy przyjęto z k ilka  styli- 
styozuemi zmianami.

Komisya l e g i t y m a c y j n a  prowadziła 
dysknsyę w sprawie weryfikaoyi wyboru po­
sła Chamoa; dysknsyi jeszoze nie ukońozono.

Subkom itet komisyi p r a s o w e j  załatw ił 
§§ 26 i 26 ustawy prasowej, dotyozące spro­
stowań i postępowania w razie nieprzyjęoia 
sprostowań. Uohwalono kilka ważnyoh zmian 
w projekoie rządowym.

Na posiedzeniu komisyi u g o d o w e j  po­
seł K a f t a n  omawiał artyku ł 2 związku cel­
no-handlowego, krytykow ał ugodę i postawił 
oaly szereg wniosków dodatkowyoh i popra­
wek. Mówca podniósł, źe bardzo ważną jest 
sprawą, w jaki sposób W ęgrzy będą w ykony­
wali taryfę oelną wobeo państw bałkańskich, 
które są najlepszem polem zby ta  dla państw a 
austryaokiego. Przedłożył wniosek, aby W ęgrzy 
nie mogli zawierać osobnych trak tatów  han­
dlowych. Poseł S o h a 1 k polemizował obszer­
nie z Kaftanem, oświadozając, że gdyby poseł 
ten był konsekwentnym, musiałby się oświad­
czyć za zerwaniem wspólności celnej A nstryi 
z W ęgrami. Omawiał dalej ważność u trzym a­
nia stosunków handlowych z Niemcami i pań­
stwami bałkańskiemi. Żalił aię na to, żo W ę­
gry  na konferanoyi brukselskiej zastępował 
osobny reprezentant.

Po obszernej dysknsyi odrzucono wnioski 
Kaftana, który  następnie zgłosił je  jako wota 
mniejszośoi. Przyjęto artykuły  2 i 3, poozem 
odroczono obrady do dzisiaj.

Komisya o e 1 n a obradowała nad ty tu ­
łem „produkta zwierzęce*; dysknsyę tę uznano 
za tajną. Pp. A l b r e c h t ,  H e r z m a n s k y ,  
S e i t z  i D u l ę b a  oświadczyli się za wolno­
ścią oelną dla skór i tłuszczów. Przyjęto po­
szczególne pozycye ty tu łu  w myśl projektu 
rządowego. Odroczono głosowanie nad pozy- 
oyami, dotycząoemi m leka i miodu. P rzy  po- 
zyoyi „tłuszcze* oświadezył się p. P o y s z e  
za zrównaniem ceł na masło i smalec świński. 
Pp. P e s c h k a  i K o l i s o h e r  zgodzili się na 
propozyoyę referenta, poozem pozyoyę, doty- 
oząoą masła i tłuszczów roślinnych, odroczono.

Wiedeń 30 kwietnia. Komisya przem y­
słowa obradowała nad §§ 16 i 17 ustaw y p rze­
oiw pijaństwu. Następne posiedzenie w piątek.

Z Koła polskiego.
(Telegram „Przeglądu*).

Wiedeń 30 kw ietnia. Na wozorajszem 
wieozornem posiedzenia wydelegowało Koło 
do depntaoyi kwotowej prezesa J a w o r ­
s k i e g o  i p. Dawida A b r a h a m o w i o z a ;  
następnie wybrano do komisyi parlam entar­
nej ponownie dotyohozasowych jej ozłonków. 
Omawiano z kolei kilka bieżąoyoh spraw  k ra ­
jowych, między innemi sprawę przemysłu nafto­
wego i upoważniono p. J a b ł o ń s k i e g o  do 
wniesienia w pełnej Izbie interpelaoyi oo do 
składu komisyi, której poleoouo zbadać sto­
sunki, panujące w Borysławiu.

P. S o z a ń s k i  przedłożył petyoyę w 
sprawie upaństwowienia kolei Północnej, żądał 
stanowczych wyjaśnień od rząd a, domagał się, 
aby od załatw ienia tego postulatu uozynió za- 
leinem  głosowanie nad ugodą. — Ten sam po­
seł odczytał petyoyę Rady powiatowej w Sam­
borze w sprawie zwołania Sejmu galicyjskiego.

Prezes J a w o r s k i  oświadczył, że Sejm 
galioyjski będzie w jesieni zwołany, oraz że 
kwestya kolei Półnoonej znajduje się już na 
porządku dziennym Izby.

X . P a st o r omawiał sprawę spoczynku 
niedzielnego i żądał, aby handle były p rzy­
najmniej w niedziele i święta zamknięte przed 
południem. — P. D a n i e l a k  zanważył, że 
gdyby szynki m iały byó otwarte przez oałą 
niedzielę, to oała ustawa nie na wieleby się 
przydała. W łaściwie powinny byó szynki za­
m ykane już w sobotę wieczorem i to do po­
niedziałku rano.

W  dyskusyi zabierało głos jeszoze kilku 
mówoów, poozem obrady przerwano.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 30 kwietnia.

W ozorajsze posiedzenie rozpoozęło się od 
tego, że prezydent dr. Małachowski odozytał p i­
smo m agistratu m iasta Żółkwi, zaprasząjąoe 
Radę lwowską na uroczysty obohód 300nej 
rooznioy założenia miasta Żółkwi i połączone 
z nim odsłonięcie pomników króla Jana I I I  i 
hetm ana Stanisław a Żółkiewskiego. Na w nio­
sek r. L iliena uchwaliła Rada wysłać na tę 
uroczystość, k tóra ma się odbyó 24go maja br. 
deputaoyę złożoną z 5 ozłonków.

R. H o d e o  interpelował przezydenta w 
spraw ia strejku robotników  budowlanyoh, za- 
jętyoh u przedsiębiorcy Żyohowioza przy bu­
dowie mnzeum przemysłowego, szkoły im. 
Kordeckiego i szkoły w ulioy Głowińskiego. 
Strejk ten trw a od wozoraj, a przyczyną jego 
są niskie płace i sekatnry podmajstrzych. Ro­
botnicy ohoą cylko, żeby umowa, zawarta 4go 
czerwca z. r. po znanym  strejku budowlanym 
była w oałośoi dotrzym aną, żądają np. 14dnio- 
wego obopólnego term inu wypowiedzenia, ale 
p. Zychowicz nie chce o tern słyszeć.

Prezydent odpowiedział, że zaprosił już 
raz w tej spraw ie p. Żyohowioza do siebie, 
ale on zamiast przybyć osobiśoie, przysłał 
tylko bilet, w którym  oświadozył, że płaoe ro­
botników u niego są takie same jak  u innyoh 
przedsiębiorców. (Robotnicy zebrani na galeryi 
rzuoają obelgi pod adresem p, Żyohowioza). 
Prezydent przyrzekł, że jeszoze raz w sposób 
urzędowy zawezwie p. Żyohowioza do siebie 
na konferenoyę.

Potem przystąpiono do dalszej dysknsyi 
nad budżetem szkolnym. Zabrał głos r. M a- 
j a r s k i  i domagał się naprzód rekonstrnkoyi 
gmachów szkoły św. E lżbiety i królowej J a ­
dwigi, oraz budowy nowych szkół, potem po­
mnożenia liczby godzin na kursaoh handlo­
wych i uproszenia rządn o subwenoyę na te 
kursa. Postaw ił także wniosek o wezwanie Ra­
dy szkolnej krajowej, by oofiaęła rozporządze­
nie, nakazująoe przy egzaminacn wstępnych do 
semiuaryów nauczycielskich żeńskioh uw zglę­
dniać przedewszystkiem kandydatki z prow in­
c ji . Następnie rozwodził się mówca nad po­
trzebą założenia faohowych szkół przem ysło­
wyoh w mieśoie i wniósł, żeby zwołać ankie­
tę  , k tóraby się nad tą  sprawą zastanowiła, i'

W  skład tej ankiety weszliby tak ie  w ybitni 
lwowsoy przemysłowoy. "Wniosek ten popierał 
mówca wymownymi argumentami, wykazując, 
że przydom ek: „wielki człowiek do malyoh in ­
teresów* powinien byó zrehabilitowany, gdyż 
takioh lndzi nam właśnie w krają  potrzeba, że 
nadmiar szkół gimnazyalnyoh bynajm niej nie 
zgadza się z ideą uprzemysłowienia krają  i 
jest rażąoo nieproporoyonalny do liczby szkół 
faohowyoh, gdyż np. miasto Ham burg, liozące 
7 J 6.000 mieszkańców, ma tylko dwa gimna- 
zya, a Lwów, mający mieszkańoów niespełna 
160.000, ma gimnazyów 8, lub nawet, gdy po- 
liozymy paralelki, 12.

W  końca zapytał mówoa prezydenta, ozy 
władze miejskie troszczą się o to, aby zakłady 
szkolne i wychowawcze, pozostające pod za­
rządem miasta, zaopatrywały się tylko w wy­
roby krajowe ? W  oelaeh wychowawczy oh bo­
wiem pożądanem jest to, żeby profesor, wpąja- 
jąoy wyohowankom zasadę popierania swojskie­
go przemysłu, nie znalazł się w kłopocie, gdy­
by który  z uczniów mn udowodni., źe miasto 
samo tej zasady się nie trzyma.

Prezydent odpowiedział, źe to jest rzeczą 
komisyj, czuwających nad zakładami, i źe nie­
wątpliwie wszystkie przybory szkolne w tych 
zakładach są krajowe.

R. M a j e r s k i :  O, myli się p. prezydent. 
Następnie wypominał prezydent r. Ma­

jerskiemu, że w mowie swej poruszał sprawy 
takie, jak ie  się zwykle omawia przy ogólnej 
debacie nad budżetem, a nie przy debacie 
szczegółowej. To upomnienie prezydenta po­
parł r. Geistmann, natomiast r. Dzieślewski i 
Pa wie ws, ki stanęli w obronie p. Majerskiego, 
który, ich zdaniem, słusznie poruszył sprawę 
przyborów szkolnych, b'o wszakże w budżeoie 
szkolnym figuruje właśnie pozyoya zakupna 
tych przyborów na jednam z pierwszych miejsc. 
I r .  S o l  e s  k i  bronił też swobody dyskusyi, 
poozem, nawiązując do postawionego onegdaj 
przez r. Ohołodeokiego wniosku o usunięoie 
starszyoh a zniedołęźniałyoh już nanozycieiek 
na emeryturę, w ystąpił przeoiw tem u wniosko­
wi. W  wymownych słowach kreślił mówca naj­
rozmaitsze szykany, jakioh doznają nauczyciel­
ki ze strony władz rzekomo z wyższych wzglę­
dów pedagogicznych, opowiadał, jak stopniowo 
zniechęcają się do swego zawodn 1 gorzknieją, 
jak  dyrektorki sekują młode i ładne nauczy­
cielki, bardzo ostro piętnował także prądy pro­
tekcyjne, nurtujące w Radzie miejskiej wtedy, 
gdy idzie o mianowanie starszyoh nauozyoie- 
lek. "W końcu postawił mówoa wniosek, by 
jak najśpieszniej uchwalić pragm atykę służbo­
wą dla młodszych nanczycieli i nauczyoielek i 
ponowić dawną uohwałę, że po 10 latach służ­
by k a idy  nauczyciel miejski musi uzyskać sta- 
bilizaoyę.

R. dr. L  i s i e w i o z ostrzegał przed tern, 
żeby gm ina przy organizaoyi szkół nie szła 
zbyt daleko poza swój obowiązek. Staraniem  
jej powinno byó, żeby 2000 dzieoi lwowskich, 
obowiązanyoh do nauki, a nieuozęszozająoych 
do szkoły, przaoież naukę otrzymało. "W tym 
też celu należy zakładeó szkoły elementarne 
na przedmieśoiaoh. W nosi dalej mówca, żeby 
upomnieć się o przyrzeczone już snbwencye 
rządowe i krajowe, w końca zwrócił uwagę 
na to, że w budżeoie wstawiono kredyt 20.000 
K . na utworzenie nowych stałyoh posad na­
uczycielskich, więc R ada szkolna okręgowa 
powinna niezwłocznie przystąpić do kreowania 
choćby 40 nowych stałyoh posad nauczycielek.

W końou prsan, awyał referent budiptu 
szkolnego r. C i e s i e l s k i ,  sprzeciwiając się 
różnym wnioskom, postawionym podczas dysku­
syi, lub przyjm ując je. R. Ciesielski zbijał 
w toku swej przemowy wiele zbyt przesadnych 
lub ogólnikowych twierdzeń i zarzutów poprze- 
dnioh mówoów. I  tak wykazywał, że wniosek 
r. Jaworskiego o założenie szkoły dia doro- 
słyoh analfabetów jest przedwczesny, uwzglę­
dnić bowiem trzeba, że w liozbie 50.000 lwow­
skich analfabetów jest większa połowa żołnie­
rzy, tudzież żywiołu napływowego. O rozwój 
g ier i zabaw powinien się starać Związek ro­
dzicielski, subwenoyonowany przez miasto.

Prostow ał dalej mówoa zarzut Jaw orskie­
go, jakoby miasto zbyt dorywczo postępowało 
przy organizaoyi szk ó ł; p. Jaw orsk i jako zbyt 
młody radny nie wie, jak  troskliwie sprawy te 
zawsze trutynowano. Nagromadzenie szkół np. 
w okolicy nl. Ormiańskiej tłómaczy się tern, że 
to jest przecież centrum miasta, natom iast brak 
ioh jest na Janowskiem i Gródeokiem, bo to 
tak  iw . nowe miasto, które dopiero od r. 1894 
zaozęło się liczniej zabudowywać. Rozwoju mia­
sta i kierunków, w jakioh ono się będzie roz- 
szerzhó, n ik t przewidzieć nie może, dlatego też 
mówoa jest przeoiwny wnioskowi, żeby uchwa­
lać projekt organizaoyi szkół na 10 lat z góry.

PrzeBadne są też zarzuty oo do niehygie- 
niczności szkół lwowskich. Jeden z mówców 
powiedział np., że w niektóryoh szkołaoh sale 
są za niskie. Ale trzeba wiedzieć, że w salach 
wysokich w zimie dzieci okropnie marzną, bo 
sal ty  oh nigdy ogrzaó dostatecznie nie można. 
Przyczyną usterek przeoiw hygienie bywają 
ozęsto sami dyrektorowie tudzież nauczyciele, 
a zwłaszcza nanczyoielki, i to właśnie wskutek 
przesadnej i nieraz niemądrej troski o bygienę. 
Niektóre nauozyoielki przewietrzają sale szkol­
ne podczas Iekoyi, otwierając okna nawet w zi­
mie, nauczyoielka sama usuwa się w oiepły ką­
cik, a dzieci, siedzące pod oknem, marzną i na­
bawiają sję ohorób. Nagannym jest dalej zwy­
czaj zamykania bram y szkolnej zaraz po ode­
zwania się dzwonka, zapowiadającego rozpo- 
ozęoie się n au k i; wskutek tego wszystkie dzie­
oi, które się spóźniły, muszą pozostawać oałą 
godzinę na dworze, znosić zimno lub, jak to się 
dzieje pod szkołami teńskiem i,nieprzyjem uośoi 
ze strony przechodniów.

W yjaśniająo sprawę ciągłego powiększa­
nia się liczby prowizoryczny oh nauczyoielek, 
podniósł mówca, źe winne tu  są nietylko wła­
dze, ale i same nauczycielki, z któryoh nieje­
dna ohoe zostaó ty lko  starszą nauozyoielką i 
odrzuca posadę stałej nauozyoielki młodszej. — 
Odpowiadąjąo potem na mowę dra Lisie wiozą, 
rzekł r. Ciesielski, że gmina w organizaoyi 
szkolnictwa nie powinna zbyt natarczywie ape­
lować do kraju, inaozej może się znaleźć w tern 
położeniu, oo np. Kraków, który utracił wpływ 
na szkolnictwo w swem. mieśoie, tak, że nie 
ma nawet prawa prezenty na posady szkolne.

Po mowie p. Ciesielskiego uohwalono bez 
dysknsyi cały szereg rubryk  budżetu szkolne 
go. Dopiero przy pozyoyi przeznaozająoej 2000 
K na Koneerwatorynm muzyczne zabrał głos 
r. C h o ł o d e o k i  i postawił kilka rezoluoyj. 
.Pierwsza z nich ma na celu wybranie delega­
tów, którzyby razem z delegatam i konserwa­
to rium  wybrali g run t pod budowę własnego 
gmadhu kouserwatoryum. Dalsze rezoluoye za­

wierały wezwanie do kouserwatoryum, by przy 
nauce śpiewu uwzględniało język polski więcej 
niż dotąd, by pielęgnowało bardziej grę na 
dętyoh instrum entaoh, gdyż orkiestry nasze 
muszą tego rodzaju muzyków sprowadzać aż 
z Czech, by corooznie urządzano jeden koncert 
na rzeoz ubogioh m. Lwowa, wreszcie, by kon- 
serwatoryum postarało się u władz o prawo 
wydawania wyższych świadectw rządowych, 
po które teraz m uzycy nasi muszą jeohaó dc 
Pragi.

Po uchwaleniu oałego budżetu w drugiem 
ozytaniu, uchwalono większą część wniosków 
postawionych w toku dyskusyi traktow ać re ­
gulaminowo, inne przyjęto en bloo. Potem za­
brał głos przewodnioząoy komisyi budżetowej 
dr. M a r y a ń s k i, odpowiadająo na k ry tykę  
budżetu, podniesioną w o*asie dyskusyi.

W  końou jeneralny sprawozdawoa dr. R  u- 
t o w s k i  postawił wniosek, aby z nadwyżki 
budżetowej w kwocie 4.968 K. przeznaozyó
3.000 K. na dom podrzutków, 1.000 K. na dom 
ubogich, a 800 K. daó nauczycielkom gim na­
styki w szkołach żeńskioh. W nioski te przyjęto.

Następnie odozytał dr. Rntowski obszer­
ną odpowiedź na zarzuty dra Głąbińskiego, 
zawarte w liśoie jego, odczytanym na onegdaj - 
szem posiedzeniu. W  odpowiedzi tej wykazy­
wał, że w budżecie obeonym, który jest owo- 
oem dwudziestu k ilka posiedzeń komisyi bu­
dżetowej, przyjęto dochody w kwotaoh wcale 
nieprzesadnyoh, gdyż komisya troskliw ie ba­
dała źródła wszystkich przychodów i gdzie 
tylko skonstatowała tendencję  zniżkową, tam 
budżetowała niżej przecięcia i niżej ostatniej 
faktyoznej cyfry dochodu ~ Po obronie 1 swego 
budżetu krytykow ał p. Rntowski ponownie 
budżety dra Głąbińskiego, poozem wyraził na­
dzieję, że budżet tegoroczny w oałośoi dopisze.

Na wniosek prezydenta wyrażono głó­
wnym autorom budżetu drom Rntowskiemu i 
Maryańskiemn podziękowanie za trudy, po­
ozem udzielono prezydentowi trzytygodniow e­
go urlopu na wyjazd do Karlsbadu w celu 
poratowania zdrowia. Na tem posiedzenie zam­
knięto.

Mały fejleton.
N a p r z ó d !

Naprzód, wciąż naprzód! świat w oła, 
Igrająo hasłem , jak dzieoi;
T y lk o , że nie wie sam zgo ła ,
Ozy w gó rę , ozy w przepaśó leci ?

Władysław Bełza.

KRONIKA.
Lwów 80 kwietnia.

Mianowania. Radcami sądowymi mianowano 
pp. Maryana Adolfa dla Sambora, dr. Józefa Piąt­
kowskiego dla Lwowa, Stanisława Dmowskiego dla 
Sanoka, Stanisława Gałeckiego i dr. Maurycego 
Morgenrotha dla Tarnopola, Tadeasza Strzeleckiego 
i Romana Zdańskiego dla Kołomyi, dr. Alfreda 
Miinza dla Stryja. P. Adam Jnlian Schneider zo­
stał zamianowany zastępcą starszego prokuratora 
państwa we Lwowio w VII. klasie rangi.

Na pogorzelców. Cesarz ndzielił ze swej 
prywatnej szkatuły zapomogę pogorzelcom w Miku- 
lińcach w kwocie 10.000 koron, a pogorzelcom wsi 
Dzieduszyce W ielkie kwotę 3.000 koron.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada
gminna m. Zaleszczyk pp. wiceburmistrzowi Zyg­
muntowi Pawłowskiemu i assecorowi dr. Emiliano­
wi Stoklasie za ich starania około dobra miasta.

Pogrzeb ś p. dr. Jasińskiego odbył się 
wczoraj z domu żałoby przy ul. Batorego na cmen­
tarz Łyczakowski. W  pogrzebie wziął ndział ogro­
mny zastęp publiczności, prawie wszyscy lekarze 
lwowsoy i wielu lekaizy przybyłych z prowiucyi, 
aby ostatnią przysługę oddać ś. p. zmarłemu za­
cnemu filantropowi. Na trnmnie złożono kilka wień­
ców od oaób prywatnych i dnży wieniec od Stauro- 
pigiańskiego instytutu. Na czerwonych wstęgach 
tego wieńca widniał napis: „przyjacielowi ruskiej
młodzieży*. Po odprowadzeniu zwłok na miejsce 
wiecznego odpoozynkc, przemówił nad otwartą mo­
giłą imieniem Tow. lekarzy galicyjskich dr. Opol­
ski, Żałobny mówca podniósł wielkie zasłngi ś. p. 
zmarłego jako gorliwego, cichego pracownika dla 
dobra społeczeństwa na poln lekarskiem,j]jakoteź na 
polu literackiem jako autora licznych znakomitych 
prac naukowych. Imieniem lwowskiego Tow. lekar­
skiego przemawiał prof, dr. Łukasiewicz, żegnając 
zwłoki imieniem kolegów i imieniem wdów i sie­
rót, którym ś. p. zmarły zapisał swój ciężko zapra­
cowany majątek.

Śluby. Ślub panny Olgi Gładyszowskiej, cór­
ki starszego lekarza pow. z Tarnopola i posła na 
Sejm krajowy ł  adwokatem dr. Stanisławem Czy- 
kalukiem odbył się onegdaj w Tarnopolu.

Ślub p. Maryi Lebenszteinówny, córki p. H e­
leny z Fedorowiozów Lebenszteinowej, z p. Bogu­
miłem Poohwalskim odbył się onegdaj w Krako­
wie w kościele PP. Norbertanek na Zwierzyńcu.

Zmiana własności. Hr. Władysław Borkow­
ski nabył dobra Kapnścińce, w powiecie borazczow- 
skim od p. dr. Hermana Steina za cenę 170.000 
koron.

Sposoby obchodzenia ustaw. Egzaltowani 
narodowcy czescy postanowili bojkotować wszyst­
kich tych kupców, rzemieśluików i przemysłowców, 
którzy podczas ostatniego spisu ludności w Pradze 
podali się za Niemców. Źe jednak zachęcanie do 
bojkotu jest zakazanem i odezwa wzywająca lu­
dność do zerwania stosunków z owymi Niemcami 
byłaby nległa konfiskacie, a jej autorom wytoczo- 
noby proces karny, więc oto jakiego sposobu użyli 
Czesi, żeby cel ten mimo to osiągnąć. Deputowany 
ioh Brzeznowsky wniósł w Radzie państwa inter- 
pelnoyę. W interpelaoyi tej wzywał do bojkotowa­
nia owych Niemców i wyliczył cały ioh spis poda­
jąc dokładne adresy każdego z nich. Tym sposo­
bem immunizował, to jest zabezpieczył od konfiska­
ty i od procesu odezwę, wzywającą do bojkotowania 
Niemców, albowiem nie była to już rzeoz stworzo­
na przez zwykłego śmiertelnika, lecz inierpelacya 
wniesiona przez nietykalnego posła. I  panowie po­
słowie mniemają, że przez takie obchodzenie ustaw 
i popełnianie wykroczeń pod osłoną nietykalności po­
selskiej zdobywają sobie szaounek publiczny.

Wystawa dzieł Jacka Malczewskiego po­
trwa tylko do 10 maja włącznie, W kilka dni po 
zamknięciu tej wystawy otwiera Towarzystwo wiel­
ką wystawę Stowarzyszenia artystów polskich, 
w której biorą udział prawie wszyscy artyści 
polscy.

Nieletni podpalacz- Wczoraj w nocy schwy­
tano na t. zw. Czerlańskiem przsdmieśoiu w Gród­
ku 16-letniego chłopca Wożniaka właśnie w chwili 
kiedy podkładał ogień pod chatę włościanina Ko­
huta. Ogień ugaszono, młodego zaś podpalacza od­
dano w ręce żandarmeryi, która go wraz z ojcem 
jego aresztowała.

Uwięzieni przyznali się, że przy ostatnioh kil­

ku pożarach w Gródku sami niejednokrotnie pod­
kładali ogień pod zabudowania.

Drugie Colosseum we Lwowie chcieli za­
łożyć pp. Herman i Franziak i wnieśli w tym celu 
ofertę do namiestnictwa o koncesyę. Namiestnictwo 
jednak nie udzieliło koncesji, motywując odmowę 
tem, że stosunki nasze lokalne nie wymagają aż 
dwóch Colosseów we Lwowie.

Wystawę pamiątek po Szopenie urządził 
w Poznaniu p. Z. Słupski, właściciel wielu cen- 
nyoh zabytków po zmarłym midtrzn. Zbiór ten obej­
muje piękne unikaty, jak np. akwafortę angielską, 
przedstawiającą Szopena w całej postaci, oryginal­
ny portret Juliusza Fontany, wykonany węglem 
przez malarza nadwornego Napoleona III. Risch- 
gitza, portret pierwszej narzeczonej Szopena Kon- 
stancyi Gładkowskiej, portrety owych sławnych 
Angielek, które Szopen gościł podczas swego po­
bytu w Anglii i wiele innych pamiątek.

Pożary. Dziś znowu mamy do zanotowania 
kilka pożarów, które w ostatnich dniach nawie­
dziły różne miejscowości naszego kraju. I  tak wy­
buchł onegdaj w Putiatyńcach koło Rohatyna wiel­
ki pożar, który zniszczył 227 budynków. Wczoraj 
po połndnin wybuchł pożai w Niżniowie i zni­
szczył 4 domy. Przedwczoraj wybuchł pożar w Zba­
rażu. Spłonęła cerkiew i tylko dzięki energicznej 
akcyi straży ogniowej zdołano ogień zlokalizować.

Wycieczką do Wiednia urządza w dniu 17 
maja b. r. Stow. Czytelni kolej, we Lwowie. Bliż­
sze szczegóły podadzą afiisze.

Teatr lwowski w Żółkwi. Teatr lwowski 
uda się 26 maja b. r do Żółkwi, gdzie z okazyi 
uroozystego obchodu 800 rocznicy założenia tego 
miasta wystawi „Kościuszkę pod Racławicami*.

Ruggiero Leoncavailo, słynny kompozytor 
włoski, przybędzie w poniedziałek do Lwowa ce­
lem rozpoczęcia prób do swego koncertu kompozy­
torskiego, który się odbędzie we czwartek przy­
szłego tygodnia. W  skład programu koncertu tego 
wejdzie prześliczny mistyczno-nastrojowy poemat 
symfoniczny w 8 częściach p. t. „Serafitus-Serafita*, 
oraz wyjątki z nieznanych n nas jego oper jak 
„Chatterton*, „Medyoeusze*, „Cyganerya* i „Zaza*.

Leoncayallo liczy obecnie lat 45, urodził się 
w Neapolu, w 17 roku życiu skończył konserwa- 
toryum jako lanreat pianista, a w 18 napisał pier­
wszą operę „Chatterton*, na której wystawienie 
ozekał lat dwadzieścia, albowiem przed młodzień­
cem o nieznauem zupełnie nazwiska zamykały się 
uparcie wrota teatrów i drzwi wydawców.

Nie dał jednak za wygraną... przebojem azedł 
przez życie... Niezależnie od studyów muzycznych 
skończył fakultet filozoficzny. Na chlsb zarabiał 
lekcyami, a w chwilach wolnych dawał upust go­
rącej wyobraźni, komponując „Medyceuazów*, malo­
wniczą epopeę przełomowych momentów włoskiego 
renesansn. —- W  pogoni za wrażeniami przebiegł 
Leoncayallo świat daleki, pierwsze trynmfy kom­
pozytora zbierał „w oafć-chantant* a przez lat pięć 
był kapelmistrzem w Kairze

W  r. 1892 wrócił do kraju rodzinnego, aby 
po raz ostatni wyzwać lor niełaskawy. Udało mu 
się przeforsować „PajacówŁ i z dnia na dzień z 
traktowanego protekcyonalnie debiutanta stał się 
jednym z najsławniejszych- kompozyt rów współ­
czesnych. W ystawił z powodzeniem „Medyceuazów*, 
„Chatt9rtona“, „Cyganeryę*, „Zazę*, zbierając za- 
szozyty i pieniądze.

W  ostatnim czasie wykończył na zamówienie 
cesarza Wilhelma „Rolanda z Berlina*.

O tego „Rolanda* krewki kompozytor prowa­
dził długo spory zacięte z władzcą Niemiec. W e­
dług fabuły Lsoncayalla, bohater tytnłowy ginie. 
Cesarz Wilhelm nalegał nparcie o przedłużenie mn 
życia Wreszcie nie;Iawno '■pifiano v  Berlinie p a i-  - 
ktacye polubowne. „Roland* ocalony będzie na 
deskach Opery berlińskiej w myśl intencyi cesarza 
Wilhelma, co nie przeszkodzi mu zginąć na sce­
nach włoskich wedłng oryginalnej w ersji kompo­
zytora. .

Jak wiadomo, Leoncayallo sam pisze libretta 
do swych oper. Tekst objaśniający do poematu 
symfonicznego „Serafitus-Serafita*, który usłyszy­
my we czwartek, napisał również sam na podsta­
wie studynm filozoficznego H. Balzaka.

W  Towarzystwie historycznem dr. Moj­
żesz S c h o r r  wygłosił odozyt pt. „Kultura staro- 
hebr&jska a babilońska*. Zaznaczył na wstępie, że 
znany wykład profesora berlińskiego Delitzacha 
pt. „Babel und Bibel* wywołał niezwykle za­
ostrzoną polemikę z tego powodu, że Deiitzsoh u- 
znał za stosowne włączyć d# swych wywodów roz­
maite wycieczki przeciw teologii. Bez tego wykład 
jego nie byłby zrobił wielkiego wrażenia, gdyż 
fakta przezeń przytoczone znane jnż były w świę­
cie naukowym, a wnioski, jakie on z nich wycią­
ga, tylko po części są trafne. Prelegent pragnie 
sprawę poruszoną przez Delitzscha omówić wyłą­
cznie ze stanowiska historycznego, rozważając sto­
sunek kultury starych Hebrajczyków do kultury 
Babilonu, a usunąć zupełuie na bok kwestyę reli­
gijną.

Deiitzsoh twierdzi, że główne zdobycze kultu­
ralne, zawarte w Księgach starego Testamentu, 
przejęli Izraelici od Babilończyków Prelegent o- 
mawiał tę kwestyę szczegółowo, na podstawie ba­
dań lingwistycznych zarówno, jak archeologicznych, 
powpłując się na najznakomitszych antorów, którzy 
w tej dziedzinie pracowali. Doszedł on do rezul­
tatu, że co do poglądów kosmologicznych istnieje 
rzeczywiście pewna zależność zapatrywań starych 
Izraelitów od zapatrywań babilońskich, tylko, że 
w tem, co Biblia o tem zawiera, zniknęły wszel­
kie ślady politeizmu, cechniące kosmologię babiloń­
ską.

Zupełnie zbijał prelegent . twierdzenie De­
litzscha, że święcenie sabatn jest pochodzenia ba­
bilońskiego, wykazując zasadnicze różnice między 
instytucyą dni „złych* czyli feralnych w Babilo­
nie, a dniem spoczynku i religijnego skupienia, ja­
kim jest sabat izraelicki.

Najostrzej wystąpił prelegent przeciw twier­
dzeniu Delitzscha, że ideę monoteizmu przejęli 
Izraelici od Babilonu, wykazywał mianowicie, na 
jak kruchych argumentach oparł on to śmiałe swe 
zdanie. Tu już Delitzsch bowiem nie posługuje się 
jakiemś konkretnem dowodzeniem, lecz jako takie 
podaje swoje rozumowania, wprost sprzeczne z rze­
czywistym stanem rzeczy.

Ogólny wynik tych badań napisów klinowych 
babilońskich w stosunku do Biblii, przedstawia się 
więc zdaniem prelegenta tak, źe nie tylko w ni- 
czem nie zmniejszają one wyjątkowego znaczenia, 
jakie posiada dla nas Biblia, lecz owszem stawiają 
je w jeszcze jaśniejszem świetle, bo pokazująo, co 
jest wspólnego w tradyoyi babilońskiej i hebraj­
skiej, wyświetlają tem samem ioh różnice i lepiej 
pozwalają ocenić dorobek cywilizacyjny i etyczny, 
będący wyłączną własnością ludu izraelskiego.

Odczytu tego wysłuchało liozne grono uczo­
nych historyków lwowskich, i po jego skończeniu 
nagrodziło prelegenta hucznymi oklaskami.

Jacek Malczewski we Lwowie. Dziś w po­
łudnie w salonach Towarzystwa sztuk pięknych po­
witano owacyjnie prof, Jacka Malczewskiego, auto­
ra tych kilkudziesięciu obrazów, znajdnjąoych się

Renty państwowe przeznaczone do konwerssyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

Sokal i Lilien
Dom bankowy I kantor wymiany.



PRZEGLĄD * dnia 1 Maja 1903. 8
teraz na wystawie tego Towarzystwa. Liczne grono 
wielbicieli Malczewskiego było na tem powitania, 
między nimi namiestnik Piniński, rektor Ochen- 
kowBki, wielu profesorów i artystów-malarzy. Kie­
dy znakomity artysta wszedł razem z żonę do sal 
Towarzystwa, przemówił doń imieniem wydziału 
prezes prof. dr. Antoniewicz, podnosząc w pełnych 
zapału słowach artystyczną i patryotyczną stronę 
twórczości Malczewskiego, Skarby materyalne —  
rzekł między innemi mówca —  mają to do siebie, 
źe ludzi rozdzielają i kłócą ich ze sobą, skarby 
idealne łączą ich i wywołują tylko dodatnie obja­
wy natury ludzkiej. Takim skarbem są dla nas 
obrazy Malczewskiego.

Mowę swą zakończył p. Antoniewicz życze­
niem, by artysta po 2B latach twórczości w pracy 
dalszej nie ustawał. Prof. Malczewski odpowiedział 
na to przemówienie krótkiem i skromnem podzię­
kowaniem, poczem wręczono mu od Towarzystwa 
sztuk pięknych album, zawierające fotograficzne 
reprodukcye sal Towarzystwa wraz z rozmieszczo­
nymi w nich obrazami mistrza

Fotografie te wykonał bardzo artystycznie p. 
Koehler, artysta-malarz. Na tytułowej kartce albu­
mu jest ułożony przez Jana Kasprowicza napis tej 

Ir treści: r Jackowi Malczewskiemu, wielkiemu twórcy, 
który melancholii pełną, natchnionego czynu żądną 
duszę Polski w nieśmiertelnych ujawnił kształtach. 
Towarzystwo sztuk pięknych".

Na pogorzelców w Mlkullńcach wyasygno­
wało prezydrum Namiestnictwa jeszcze 4.000 ko­
ron, a mianowicie na koszta adaptacyi bożnicy na 
miesza, nia dla rodzin izraelickich pogorzelców 
oraz na urządzenie herbaciarni.

Z Nizzy donoszą do paryskiego F igara : 
Grono pań, bawiących tutaj w czasie sezonu wio­
sennego, zgłosiło się imieniem kolonii cudzoziemców 
do magistratu tutejszego i złożyło na ręce mera 
następujący list: „Podpisani członkowie kolonii 
cudzoziemców, przybyłych do Nizzy w przekonaniu, 
£e znajdą tam gościnność, do której zawsze do­
tychczas byli przyzwyczajeni na Eiyierze franon- 
skiej, wyrażają swoje ubolewanie i swe rozczaro­
wanie z powodu tego, źe narażeni są na trndnośoi 
i  wykonywaniu swych praktyk religijnych w 
kaplicach, w których upodobali sobie modlić się 
wobec kapłanów, władających ioh językiem ma­
cierzystym.

Przywykli do wielkiej uprzejmości ze strony 
miasta Nizzy i jego urzędu miejskiego, wyrażają 
p. merowi swe przykre zdziwienie z powodu zarzą­
dzeń, dokonanych przez władze co do niektórych 
kaplic w Nizzy. Podpisani upraszają p. mera, aby 
uczynił co leży w jego mocy, w celu uzyskania 
pozwolenia władzy umożliwienia im odbywania pra­
ktyk religijnych w kościele Bacró-Coeur, na placu 
Croix-de-Marbre, gdzie znajdowali dotąd możność 
zadośćuczynienia swym obowiązkom religijnym w 
rozmaitych językach obcych. To zarządzenie tak 
drobne, którego nie odmówiono innym wyznaniom, 
ułagodziłoby słuszne wzburzenie wśród licznyoh 
katolików rozmaitych narodowości, bawiących w 
Nizzy, a przekonani oni są, że dla uczynienia tego 
wystarczy, aby p. mer zażądał spełnienia tych 
życzeń".

List ten podpisali: książę i księżna Radziwił­
łowie, hr. Branicka, hr. Broel-Plater, hr. Zamoyska, 
ba. Lubeeki, hr. Żeleńska, hr. Żółkowski, hr. Zien- 
liowski i wiele innych osób.

Kucharki spirytystyczna. W  czasopiśmie 
spirytystycznem Psyche pojawił się następujący in- 
serat: „Poszukiwana jest samodzielna kucharka do 
zamożnej samotnej rodziny, zwolenniczka spiryty­
zmu i medyum. Znajdzie ona w każdej chwili miej- 
Bce i miłe przyjęcie. Zgłaszać się... itd. Na spiryty- 

—  żwio można zate,m z Niemcami zysku5 nawet w ku­
chni. Nie każda bowiem kucharka może tam liczyć 
na „miłe przyjęcie".

Zakażenie krwi od brzytwy. W  Warszawie 
zdarzył się w tych dniach okropny wypadek. Ku­
piec tamtejszy p. 8. przy goleniu w pewnym za­
kładzie skaleczony został brzytwą w brodę. Golą­
cy, zatamowawszy krew, zapewniał, że to „głup­
stwo" i p. S. uspokojony wyszedł. Na drugi, czy 
trzeci dzień p. 8. uczuł w miejscu skaleczonem o- 
gromny ból, udał się więc odrazu do chirurga dra 
K., który zbadawszy miejsce bolące, zaopiniował, 
że zachodzi tu wypadek silnego zakażenia krwi i 
zalecił dokonanie operacyi wycięcia podbródka i 
szczęki. Kilku innych lekarzy potwierdziło opinię 
dra K. i p, S. poddał się operacyi, która jednak 
już była spóźnioną. Po kilku dniach strasznych 
cierpień p. 8., człowiek liczący zaledwie lat 87, 
zmarł, osierociwszy żonę i dzieci.

Nowa polska powieść. Józef Weyssenhof, 
wytworny autor „Podfilipskiego" i „Sprawy Dołę- 
gi," które zdobyły sobie przebojem szerokie koła 
czytelników, napisał nową powieść współczesną 
„Syn marnotrawny*. I w tej powieści głównymi 
działaczumi są sfery t. zw. „uprzywilejowane," a 
akcya rozgrywa się naprzemian w Warszawie, Pa- 
ryżu, Rzymie i Monte Garlo. Autor „Dołęgi" w spo­
sób nit*wykle zajmujący, z właściwą sobie żywo­
ścią opowiadania i znajomością sfery, maluje w 
„Synu marnotrawnym" śmietankę międzynarodową, 
żyjącą wyłącznie w świecie koni, kart i wogóle za­
bawy. Z gryzącą ironią charakteryzuje W eyssen­
hoff uchwycone z natury typy tych bogatych pró­
żniaków, którym każda myśl głębsza jest obcą, a 
wszelkie poczucie obywatelskie nieznane.

Wskazówki uraktyczne Feljetonista pary­
ski St. Córe wydał satyryozny słownik dla ludzi 
podróżnych, którzy pragną dla szyku udawać znaw­
ców literatury i sztuki. Oto kilka zdań, których 
z wielkiem powodzeniem można używać:

W  galeryi obrazów. „Trochę zanadto w yli­
zane. Ramy zaćmiewają obraz. Rysunek pozostawia 
do życzenia, ale koloryt! albo: koloryt świetny, ale 

^ jfc^ su n ek !... Zła perpektywa... nie widać nic oprócz 
nieba. (Ironicznie) : Ha i nowe kierunki. (Z  zadu­
mą) ■ Nowe kierunki w  sztuce! (Powątpiewająco):  
I  to jest sztuka!.

Podczas rozmowy o literaturze.
O książce, której się nie czytało, można zaw­

sze wyrażać się jak następuje: „Duży talent! Nie­
które ustępy śliczne... Autor ma wiele do po­
wiedzenia... Nowoczesny eklektyzm... starożytna ja­
sność... estetyka etyki... etyka estetyki... Marzenia 
moralne... niemoralne koziołki...*,

Podczas rozmowy o muzyce, 
a Po fortepianowej produkcyi: Oo za tem­

perament! Jaka technika! Możnaby przysiądz, że 
to Rubinstein 1 Ozy pani słyszała Paderewskiego ? 
Z fortepianu robi orkiestrę. Jego dusza przebija 
przez palce.

6. W  razach specyalnych. Gdy mowa o Ba­
chu: Jego fugi, to architektoniczne gmachy. 
O Beethovenie: To Michał Anioł muzyki. O Szu- 
manie: To marzyciel poeta wedle modły 1880 r. 
Mistrz pieśni. O Chopinie: To piewca kobiet nie- 
uznanych, w jego melodyacb brzmi słowiańska tę­
sknota (tntaj następują szczegóły biograficzne: jak 
to, że kilka hrabin dowodzi, że Chopin umarł na ich 
ręku). O Massenecie: Gdy kto powiada, że „Wer- 
ther" jest jego najlepszą operą, „znawen" dowodzi, 
że „Manon Lascant" jest głębsza; gdy kto sławi

„Manon Lescaut", znawca podnosi zalety „Wer- 
thera*.

Zmarli. Z Mińska donoszą, że zmarł tam 
W sile wieku p. Wacław Łappa, bardzo wybitny 
obywatel ziemski w gabernii Mińskiej, jeden z dy­
rektorów Mińskiego Tow. wzajemnego kredytu, g łó ­
wny kierownik Tow. gorzelniczego, mąż ogromnie 
zasłużony na wszystkich polach społecznej działal­
ności w owym zakątku Litwy. — W Turce zmarł 
Włodzimierz Niedzielski, przedsiębiorca budowy 
kolei Sambor-Turka, w 41 roku życia. — W Sta­
nisławowie zmarł dr. Meliton Baczyński, adwokat 
krajowy w 56 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 r*u« - f  io. w poł. 
-(- 14 R. Bar. 758. Podnoisi się. Pochmurno. 

Powód rumieńców.
— Dlaczego tak się rumieniłaś wczoraj, gdy p. 

S. powiedział, że umie odczytywać w myślach?
— Bo od dwóch godzin myślałam: Kiedy on so ­

bie pójdzie ?

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. Dziś W ielki koncert filhar- 

moniozny ze współudziałem E. Treglera, kr. nad. or­
ganisty, Początek o godz. 8mej. — W  sobotę 2 
maja Wielki koncert filharmonkzny ze współu­
działem Edw. Treglera, król. nadw. organisty. Pro­
gram: I. 1) Saint-Saens : „Pbaeton". 2. Koncert 
na organach odegra E. Tregler. — II. 1. Dukas: 
Scherzo na tle ballady Goethego „Uczeń czarno­
księżnika." 2. Koncert na organach odegra E. 
Tregler. — III. 1) Svendsen: Karnawał norweski. 
2) Koncert na organach, odegra E Tregler. Począ­
tek o 8ej, — W niedzielę 8 maja Koncert popu­
larny. — W e wtorek 5 maja nie będzie koncertn. 
—  W e czwartek 7 maja Wielki koncert kompozy­
torski pod dyrekcją R. Leoncavallo, ze współudzia­
łem Wandy Ottównej, St. Orzelskiego, A. Ludwi­
ga, Chórn „Lutni" i Ckóra akademickiego.

Toatr miejski. Dziś we czwartek „Halka" 
Moniuszki. — W piątek „Oj mężczyźni! mężczyźni!" 
Zaleskiego.—  W sobotę „Panna służąca" Bilhauda 
Henneąuina i „Literatura" Schnitzlera.

Głosy publiczności.
Odezwa. Dnia 28 kwietnia b. r. o godzinie 

10 wieozór spaliło się w Putiatyńcach pod Roha­
tynom 65 zagród włośoiańskich z całym dobytkiem, 
zapasami żywności, odzieżą, a nawet z kartoflami 
przeznaczonemi na zasiew. Szkoda wynosi przeszło
120.000 koron, z czego zaledwie czwarta część 
ubezpieczona.

Około 850 osób pozostało bez dachu i środ­
ków do życia.

Celem niesienia pomocy pogorzelcom zawiązał 
się pod przewodnictwem p. Mikołaja Torosiewicza, 
miejscowy komitet ratunkowy, który zwraca się do 
miłosiernych ludzi o datki dla pogorzelców. Datki 
uprasza się nadsyłać pod adresem Mikołaj Tórosie- 
wicz w Putiatyńcach.

Wydział powiatowy w Rohatynie.
« »

Wykaz ofiar na kościół pod wezwaniem św.
Antoniego 0 0 . Franciszkanów w Jaśle.

Ze Lwowa: JE. Najprzewiel. X. Arcybiskup 
Bilczewski '400 kor., X . J. Zajchowski, kanonik 
kapituły lwowskiej, były student jasielski 80, radca 
Pożniak 20, Wincenty Matnia, Banasiowa, N. N., 
dwie słnżące, dr. Sochański, X. J. Głąb, po 10, 
Bartmański, Domaradzkowa, X. Józef Komarnicki, 
Wincenty Kuczabiński, radca Milski po 5, pomniej­
sze datki w kwocie 42-5 b. Z Krakowa: Siostry 
Tercyarki 180, N. N. 88, X , Wojakiewicz 20, X, 
Mar. Ślepicki, prof. M. Kotrzykiewicz, N. N. po 10, 
pomniejsze datki w kwocie 11 k. Z Przemyśla.: 
Klasztor PP. Benedyktynek 10 k. Z Jasła: Jo­
anna Oczkiewicz 100 k., pewna pani 95, pewna 
osoba do skarbonki 50, Tercyarki 38 k. 92 h., Bank 
zaliczkowy 25, Kosterkiewiczowie, Humilianna ter- 
cyarka, Teofil W ięcław po 20 k. Ofiary od c. k. 
dozorców więźniów 15, Ludwika Piórkowska, N. N. 
po 10, ofiary od słog rządowych 9, Łobażewska, 
Zofia Lubaś po 6, prof. Hadawa, Zębaczyński, N. 
N. po 5. Pomniejsze datki w kwocie 28 k. 80 h. 
W. P, Lisowieocy z Niegłowic 50 k. Ze Skawiny: 
X. A. T. 50 k. Z Drohobycza: X . Szymon Cetnar- 
ski były katecheta przy gimnazynm jaeielskiem 20, 
z życzeniem: „Błogosław Boże zbożnej sprawie i
porusz serca wiernych do obfitej na ten cel ofiar­
ności", X. Niewodowski z Wrooanki 20, Alojza 
Młodkowska z Truszrwic 20, X . J. Lewicki pro­
boszcz ze Strzałkowic 10, Zygmunt Leob'*a Ra- 
dnicki z Ołomuńca 10 k., X. W. Biela ’ -.eta 
w Krośnie 10, gmina Łaski 7 k. 10 h. Pomniejsze 
datki z poszczególnych miast i miasteczek w kwo­
cie 84 k. Za pośrednictwem zaś Redakoyi Prze­
glądu 86 k.

Odprawili Msze św. gratis: X, Al. Watule- 
wicz katecheta przy gimnazynm w Samborze 80, 
X, Piotrowicz Orm. 80, X. J. Łnkaszkiewicz z W ie­
dnia po raz wtóry 50, X. kanonik Szałsj po raz 
trzeci 20, X. Danek z Oleszyc 10, X, W. Pilszak 
dyrektor seminaryum nauczycielskiego w Rzeszo­
wie 10, X. Zygmunt Szymczakowski z Tomano­
wie 10, X. Ludwik W eiss 8.

Bóg zapłać za ofiary. O dalsze datki i o od­
prawianie Mszy św. gratis gorąco proszę.

0. Benigny Chmura prowineyał.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 28 kwietnia.

(Ź). Przebieg niedzielnego zjazdu cze­
skich mężów zaufania w Pradze i powzięte na 
nim uchwały spraw iły na giełdzie dobre wra­
żenie. Porrsimo bowiem, że nuta opozycyjna 
jest w tyoh rezolnoyaoh bardzo silnie zamar- 
kowana, przeważa na giełdzie zdanie, że ewen­
tualna opozyoya czeskich posłów w Badzie 
państw a będzie rzeozowa i nie wyrodzi się w 
obstrukoyę i w dążność do ponownego unieru­
chomienia parlamentu. A o to właśnie idzie 
giełdzie, aby parlam ent mógł praocwaó i za­
brać się do ty lu  doniosłych przedłożen eko­
nomicznych, które czekają załatwienia. Jakoż 
rnoh dzisiejszy na targu  był dosyć ożywiony, 
a spekulaoya nie okazywała już takiej lękli- 
wośoi, jak w ostatnich dniach ubiegłego tygo­
dnia. Główne walory naftowe były i dziś 
przedmiotem znaoznych transakoyi spekulacyj­
nych, karpackie akcye podniosły się o 22 kor., 
sohodniokie o 19 kor. Ograniczenie bowiem 
produkcyi surowoa w szybach galioyjskich, 
jakie nastało skutkiem  ostatniego przesilenia 
oddziaływa ooraz korzystniej na cenę ropy. 
Spadła ona już była znacznie poniżej 2 kor. 
za 100 kilogr., a obeonie płacą Zlfi koron, 
a jedną transakoyę zrobiono nawet po 4 kor.

Z innyoh walorów przemysłowych objęte 
zostały prądem zwyżkowym także akcye żela­
zne i akcye fabryk cegły. Spekulaoya zw yż­
kowa w waloraoh żelazny oh znajduje znów 
silną podnietę na targu  berlińskim, gdyż naj­
nowsze sprawozdania rozmaityoh przedsię 
biorstw górniozyoh i hutniczych w Niemozeoh 
brzmią bardzo pomyślnie. Wedle doniesienia

Gazety Kolońsktej zamówił amerykański tru st 
u niemieckiego syndykatu Siegerlandzkiego po­
nownie 4.000 tonn żelaza, t. z. zwiercia­
dlanego.

Zwyżka akoyi fabryk cegieł ma swe źró­
dło w pogłosce, io  wszystkie wiedeńskie fa­
bryki zamierzają podwyższyć oeny cegły.

Na targu  walorów transportow ych zw ra­
cał na siebie uwagę znaozny spadek kursu 
akoyi „Lloyda". Dywidenda bowiem od tych  
akoyi będzie w tym  roku o połowę mniejsza 
od zeszłorocznej i wyniesie tylko 21 koron.

W  walce konkurencyjnej wiedeńskiego 
miejskiego zakładu elektrycznego z pryw atny­
mi zakładami zaszedł nowy epizod bardzo nie­
korzystny dla pryw atnych przedsiębiorstw. Oto 
bowiem miejski zakład zawrzeć ma nmowę 
z rządem oo do dostarozania św iatła i siły 
elekryoznej dla wszystkioh gmachów rządo- 
wyoh w W iedniu po oenie 3*/10 halerza za 
hektow att godzinę światła, a 2 halerze za siłę. 
Jestto  interes ogromny, bo samago światła po­
trzebują gmachy rządowe przeszło 10 milio­
nów hektow att godzin. Umowa ta  zaw arta ma 
być na dziesięć iat.

Z Pesztn donoszą, że na tam tejszej g ie ł­
dzie zbożowej podniosły się dziś raptownie oe­
ny niemal wszystkioh gatunków zboża. Psze­
nica podrożała o 25 halerzy, żyto o 9, a owies 
o 24 halerzy na 50 kilogramaoh.

W  Paryżu spada bezustannie renta fran­
cuska. Dziś spadła ona jnż znaoznie poniżej 98, 
na 97 »/*.

Ostatnie notowania:
Akcye anstr. Zakł. kredyt. 676'00, węg. 

Zakł. kredyt. 730 00, Angior anku 275-50, Union - 
banku 526 00, Lftnderbanku 414 40, Bankverei- 
nu 486-75, Bodenoredit 96100, Gal. Banku hip. 
540-00, Statsbahny 690 76, Lombardy 44 00, 
Kol. E lbethał 442 00, Półnoonej 5550, Czer- 
niowieokiej 581-00, A lpiny 898 00, Rima Mura- 
nyi 482 00, Praskiego To w. żel. 1678, F abry ­
ki broni 00000, Tureckie tytoniow. 84600, Oblig. 
węg. indemniz. 9935, Renta majowa 100 70. 
Austr. renta koronowa 101'00, W ęgier, renta 
koronowa 99 50, 56-letnie L isty Tow. kredyt, 
ziem. 98 40, 4°|. L isty Banku krajów. 99-00, 
4 V /o  L isty Banku krajów. 102-70, 4%  Listy 
Bankn hipotecznego 98-40, 47»% L isty Banku 
hip. 10170, 58|0 L isty  Banku hipoteoz. 112 00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 99-95, 4% Gal. poi. 
kraj. z 1893 r. 99 80, 4%  Poi. m. Lwowa 96 85, 
Losy tureo. 119’25. M arki 11697, Ruble 252’75.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej IzDy 
kupieckiej. Lwów, 28 kwietnia. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritaB) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 8'00 do 8*20, średnia 0-00 
do 0 00, żyto prima 6-10 do 6-86, średnie — ■— 
do — •— , jęczmień browarny 5 00 do 6-60, paste­
wny — ■— do — •—, owies pański 5 60 do 6-00, 
chłopski — •— do — *— , kuknrudza prima 6 0 0  
do 6-20, średnia 0 00 do 0-00, rzepak zimowy nowy
9 00 do 9-26, letni — do — , siemię lniane
10 00 do 10 25, siemię konopne 7-00 do 7‘25, koni­
czyna czerw, prima 70—  do 80 —, średnia — •—  
do —'CO, koniczyna biała prima 70-— do 751— , 
średnia 46’—  do 50-—  Thymotó 26-— do 80’— 
szwedzka — •— do — •— , anyż okrągły 00 00—00'00 
płaski 0 0 0 0  do 00’00, groch do gotowania 8-00 
do 8-50, zielony 8 26 do 8-50, pastewny 6 00 do 
6-25, bobik koński 4-76 do 6-00, wyka 4 75 do 
5*25, otręby pszenne 8'60 do 8‘60, żytne 4-00 do 
4 10 , chmiel 00-—  do 00- —

Spirytus surowy bez podatku loco staoye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 88‘76 do 84'00 
nadkonlyngent 19-50 do 19 76; Tarnopol-Brody 
kontyngent 84 26 do 84 50, nadkontyngent 19 75 
do 20 0 0 ; Sokal-Jarosław kontyngent 84-60 do 
84 75, nadkontyngent 20 00  do 20 25 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 86-26 do 36 60, nadkontyngent 
21-75 do 22-00.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr proc.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU*.
(Depesze poranne).

Budapeszt 30 kwietnia. Pester Lloyd za­
mieszcza w ostatnim numerze artykuł, polemi- 
zująoy z wywodami Nowego Wremienia. Miano­
wicie dziennik ten rosyjski wywodził, że 
wprawdzie Austrya, na podstawie trak tatu  
berlińskiego, ma prawo do zajęcia terytoryum  
tureokiego aż do Mitrowioy, jednak ponieważ 
dotychozas z niego nie korzystała, a w r. 1897 
postanowiono zaohowaó status quo, przeto obe­
onie nie może wprowadzić w życie przyznanej 
jej przez trak ta t berliński konoesyi. Owói Pe­
ster Lloyd wbrew temn dowodzi, że Austryi 
wolno nmieżoió w sandżaku nowobazarskim 
swoje garnizony i obsadzić drogi, zarówno han­
dlowe, jak  wojskowe. O zrzeczeniu się tego 
prawa, lub jego przedawnieniu mowy być nie 
może. Pester Lloyd w końcu stwierdza, że od­
powiada na wywody Nowego Wremienia tylko 
w tym  celu, aby milozenia ze strony austrya- 
ckiej nie tłómaczono sobie fałszywie.

Rzym 30 kwietnia. Wczoraj o godzinie 
7*4 popołudniu król angielski Edw ard w zam­
kniętym  powozie dworskim, eskortowany przez 
cyklistów, opuścił K w irynał i udał się do am­
basady angielskiej, a stam tąd o godz. 4 do W a­
tykanu. W zdłuż całej drogi tworzyło wojsko 
szpalery. Przed porta Zecca włoscy funkoyona- 
ryusze zatrzym ali się. Przystęp do wnętrza W a­
tykanu dozwolony był tylko osobom, pełnią­
cym służbę przy królu, oraz mająoym osobne 
pozwolenie. Na sohodaoh, wiodąoych do W aty­
kanu, powitał króla majordomus i inni w yiii 
dygnitarze W atykanu, którzy zaprowadzili go 
do sali „Olementina". Król udał się następnie 
sam jeden do prywatnyoh apartam entów Pa­
pieża. Papież był sam w swym pokoju, w któ­
rym  ustawiono dwa równe fotele. Rozmowa 
króla z Ojcem św. trw ała 25 minut. Papież od­
prowadził króla następnie do drzwi przedpo­
koju i pożegnał go. O godz. 5-ej król powrócił 
do Kwirynału. — Dziś o godz. 7*10 rano król 
angielski odjechał do Paryża.

B lserta 30 kwietnia. Prezydent Loubet 
odjechał wczoraj popołudniu z powrotem do 
Franoyi.

Berlin 30 kwietnia. Cesarz W ilhelm roz- 
poozął wozoraj o 7*1 w południe swą podróż 
do Rzymu.

Budapeszt 30 kwietnia. W  sejmie węgier­
skim m inister rolnictwa Daranyi wskazywał na 
szkody, jakie powoduje niezałatwienie budże­
tu, i wyliczył szereg prac, których z tego po­
wodu wykonać nie można (Okrzyki na lewicy: 
„W szystko ohoemy uchw alać! — nieoh rząd 
oofnie tylko przedłożenie wojskowe!) M inister 
wykazywał dalej konieczność ugody z Anstryą, 
tembardziej, że ta  ugoda będzie dla W ęgier 
korzystną.

G l o s y  n a  l e w i c y :  „A zastrzeżenia oel-
ne dla zboża w Tyrolu?"

D a r a n y i .  One nam nic, a nic nie 
szkodzą.

S z e l l .  Nie stracim y na nioh ani grosza!
W  dalszym oiągu swej mowy minister 

Daranyi dowodził, że naród węgierski jest bar­
dzo zdolny i posiada wiele bogactw natural­
nych w swej ziemi, tak, że łatwo by mu było 
dojśó do wielkiej świetnośoi, gdyby nie to, że 
W ęgier praouje o połowę mniej, niż inni (prze­
ryw ania na lewioy). Odpowiedzialność za stan 
ex leir, grożąoy krajowi, spadnie na opozyoyę. 
Rząd nadal opierać się będzie o Koronę i o 
większość! (Burzliwe okrzyki opozyoyi — p re ­
zydent wzywa kilku posłów do porządku).

M inister oświaty W l a s s i c s  odpowie­
dział na interpelaoyę w sprawie śpiewania 
hymnu cesarskiego w szkołach ludowych, a mi­
nister sprawiedliwości P l o s s  na interpelaoyę 
w sprawie nieuznawania w A ustryi zawartyoh 
na W ęgraoh małżeństw mieszanych. M inister 
oświadczył, że wszędzie istnieją trudności z po­
wodu rozmaitości ustaw małżeńskich, dlatego 
konferenoya hagska dąży do zawarcia między­
narodowej konwenoyi w tej sprawie. W  każdym 
razie wyroki sądów austryaokioh nie mają na 
Węgrzech żadnego znaczenia, ani szkodliwych 
skutków dla węgierskich poddanych.

St. Laurent 30 kwietnia. W ydalenie 00 . Kar­
tuzów odbyło się wczoraj o 7 rano. Musiano wyła­
mać 6 bram, zanim dostano się do zakonników, 
którzy zgromadzili się w kaplioy. Około 1000 osób, 
przybyłych z okolicy, urządziło demonstrację na 
cześć 0 0 . Kartuzów, jednakże nie przyszło do ża­
dnych poważniej rych zaburzeń.

Dwudziesta trzech 0 0 .  Kartuzów nie chciało 
dobrowolnie opuścić klasztoru. Żandarmi wyprowa­
dzali każdego z nich osobno. Umieszczono ich w 
sąsiednim domu i tam sędzia ioh przesłuchał, a na­
stępnie wypuszczono ich na wolność.

Nantes 30 kwietnia. Zapadła uohwała są­
dowa, by położyć pieozęoie na klasztorze 0 0 . 
Norbertanów. Klasztor jest silnie zabarykado­
wany i obsadzony przez licznyoh swyoh stron­
ników. Sędzia pokoja i jego zastępca odmó­
wili wezwaniu, aby położyli pieozęoie na kla­
sztorze.

Marsylia 30 kwietnia. Wozoraj wieczorem 
urządziło około 2000 osób przed klasztorem 
0 0 . Kapucynów wielką demonstraoyę. Polioya 
rozproszyła tłum , przyozem 15 osób, mię­
dzy tem i kilku polioyantów odniosło lekkie 
obrażenii.

Przeor 0 0 . Kapuoynów zawiadomił, że 
oelem uniknięoia niepokojów, poleoił obroń­
com klasztoru opuśeió go. Tylko zakonnicy 
pozostaną w klasztorze dopóty, aż przemocą 
będą usunięci.

Nancy 30 kwietnia. Biskup tutejszy Tur- 
maz wygłosił wozoraj z okazyi bierzmowania 
w jednej z okolicznych miejscowości mowę, w 
której czyniąc aluzyę do obecnych stosunków 
we Franoyi, oświadczył, że na wszystko jest 
przygotowany i pragnie, by jego ofiara wzmo­
cniła energię katolików.

Ssbastopol 30 kwietnia. W ielki orkan 
szalał ta  onegdaj, pozrywał dachy i zrządził 
wielkie szkody.

Pstsrsburg 30 kwietnia. Ukaz oarski po­
leca senatowi wypraoowanis now6j księgi ustaw 
karnyoh.

Berlin 80 kwietnia. W  parlamencie o- 
świadozył sekretarz stann P o s a d o w s k y  w
odpowiedzi na interpelaoyę, ozy i kiedy rząd 
zamierza wypowiedzieć trak taty  handlowe, i i  
na tę interpelaoyę nie odpowie, ponieważ w 
obecnej obwili nie leżałoby to ani w in teresie  
rolniotwa, ani przemysłu.

(Depesze popołudniowe).
Nowy Jork 30 kwietnia. W skutek trzę­

sienia ziemi spadła law ina z góry T urtle  i po­
grzebała znaozną ozęśó miejsoowośoi pod sobą. 
Około 100 osób zostało zabitych. Po trzęsienia 
ziemi nastąpił wybuch wulkanu na górze Tnr- 
tle, który zniszczył okolioę w promieniu 20 
mil. W szystko zalane jest lawą, wulkan dotąd 
jeszcze wybucha.

Wiedeń 30 kwietnia. Dziś rano odbyła się 
wiosenna parada wojskowa wiedeńskiej załogi 
w obeonośoi Cesarza i oałego dworu. Po prze­
glądzie wojsk odjeohał Cesarz konno do SohOn- 
brunnu.

Wiedeń 30 kwietnia. W alne zgromadzenie 
Towarzystwa kolei Lwów-Czerniowee-Jassy u- 
ohwaliło rozdzielić dywidendę 77* koron.

Kraków 30 kwietnia. Pod przewodniotwem 
prezesa Morelo wskiego' rozpoozęła się dziś 
rozprawa przeoiw niejakiej Lembasowej, obwi­
nionej o zakopanie żywcem swego dzieoka. 
A kt oskarżenia zarzuca jej, źe chcąc się po­
zbyć dzieoka (kilkuletniej dziewczynki) złoży­
ła ją w dole i przysypała piaskiem. W  śledz­
twie przyznała się oskarżona, że zakopała dzie- 
oię żywoem, na dzisiejszej rozprawie twierdzi, 
że już zmarłe dziecię zasypała. Lekarze sta- 
nowozego oświadczenia oo do tej kwestyi nie 
wydali.

Stary Sambor 30 kwietnia. Pomimo za­
warcia przedwczoraj ugody, bardzo niewielu 
robotników stanęło w ostatnioh dwóoh dniach 
do praoy. Dziś jednak stanęło ioh już zna­
oznie więoej. Robotnicy w Starym Samborze 
nie są zorganizowani, jak w Turoe — dlatego 
porozumienie z nimi jest trudniejsze. Robotni­
cy polscy domagają się, aby przedsiębiorców 
skłonić do zatrudnienia wyłącznie tutejszych 
robotników murarskich.

W  Starym  Samborae st&oyonuje asysten- 
cya wojskowa w sile jednej kompanii piechoty. 
Przy bójce w  Spasie między robotnikami tu ­
tejszymi a oboymi, W łochami i Chorwatami, 
o której pierwej doniesiono, odniosło dwa ro­
botników lżejsze, jeden zaś cięższe rany. 
W zdłnś linii kolejowej postawiono szereg eks­
pozytur iandarm eryi. Spokój nigdzie nie za­
kłócony.

HOTEL QEOROE'A.
Przyjechali dnia 30 kwietnia. Hr. W . Gro­

cholska z Berszady, J. Brzozowski z Podola rosyj­
skiego. H. Pfaut z Turki. A. Neitek z Pragi. Dr. 
M. Lurie z Gesler Kirche. J. Luire z Lilia z Ro- 
syi. J. Mademlejnky z Pragi. Z. Wachowicz z Da- 
witkowic. Generał br. Szrenk ze Stanisławowa. 
A, Scoot z Ropienki. J. Gertler z Krakowa. 
L. Dziama z Pragi. E. Hadoch z M. Sziger. A. Heli 
z Budapesztu. A. Gosiewski z Przeworska.

HOTEL EUROPEJSKI
Albert Sekowron.

Lwów — Pl*o Maryaoki 
Przyjechali dnia 80 kwietnia. Hr. J . Dunin 

Borkowski z Mielnicy. Hr. J, Jabłonowski z Za- 
gwożdzia. Dr. Piątkiewicz z Tarnopola, A. Zaręba 
Cielecki z Hadyńkowic. Dr, Czykaluk z Tarnopola. 
L. Lewicki z Białej. Z. Lewakowski z Drohoby­

cza. J. Miliński z Helenkowa. W. Biechoński z 
Żarnowca. F. Reihart de Reihartsberg z Dąbrówki. 
W . Rnssocka z Hrystynówki. J. Palkisch z W ie­
dnia. J . Kociuba z Zarwauicy. K. Traczewski z Hi- 
nowie. J. Biedler z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i .

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńsha restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 80 kwietnia. E. Ciepielowski 

z Dąbrowy. Z. Bobrowski z Ciężkowic. J. Kro­
kowski z Jagielnicy. J, Sawozyński z Germakówki. 
W. Ząbecki z Pobereia. L. Ra yakowiczowie z Ja­
sła. G. Łąozyński z Batiatycz. M. Orłowicz J. 
Menkes, E. Frost, E. Wildner, J. Bernlochńer i 
J. W eiss z Wiednia. F. Horach z Rokiczan. J . 
Jański z Berna. F. Hawełka z Rzeszowa. N. Ko- 
leński z Rymanowa. H. Lekczyńska z Remenowa, 
P. Piskorski z Nastasowa.

Wiedeń 30 kwietnia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe:

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1890 8*/* 276.50 
» .  .  „ n 1889 3%  274.00

Tow. iegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4 /, 280,— 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 z,. 57 , 000.— 
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4%  260.00 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2%  90.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 119.26 

b) bezprocentow e:
Budapeszteńskie (Baailica) 5 zł. 18.80, Zakł. 
kred, dla h. i p. po 100 zł. 438.00, Clary 40 
zł. m. k. 17000, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
84.26, Losy m. Krakowa 20 zł. 74 00. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 173 00, 
Polffy 40 zł. m. k. 175.00, Czerw, krzyża-austr. 
10 zł. 5490, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 27.— , 
Losy fund. aroyks Rudofifa 10 zł. 71.—, Salma 
40 zł. m. k. 237.15, Pożyo»ka salobnrska 20 zł. 
75.—, Pożyozka St. Genois 40 ił. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 440.—.

Wiedeń 30 kwietnia. T a r g  z b o ż o w y .  
Kursa niezmienione. Usposobienie: dobre. Po­
goda: pochmurno.

Budapeszt 30 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 0-00—000, na maj 7‘78— 
7’74, na październik 7-51—7‘63; żyto na kwie­
cień 0-00—0-00, na październik 6-53—6-55; 
owies na kwieoień 0-00—0'00, na październik 
5-58—5-60. Kuknrudza na maj 6-28—6-24, na 
lipiec 6 27—6’28. Rzepak na sierpień 1250— 
12 60. Oferty na pszenioę: mierne. Chęć ku­
pna: słaba. Usposobienie: słabe. Pogoda: po­
chmurno.

Wiedeń 30 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 22'60 (spokojnie). Spirytus 89-80 (bez 
zmiany). Nafta 27'00—30'60.

Berlin 30 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 8540. Spirytus 00.00.

Paryż 30 kwietnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzy procent, renta 97*76 Mąka („Fleur de Pa­
rts") 82 65.

Olełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 80 kwietnia.

Marki 11701, renta mąjowa 100-70, węg. 
renta koronowa 99.50, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
675-60, węg. zak. kred. 780-00, anglobanku 276 00, 
nnionb&nku 628-00, bankyereinu 488-— , lander- 
barkn 415 00, kolei naństw. 889 00. lombardy 
44 00, akcye kolei Elb ihal 441.00, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 848 ,00 , alpiny 896.00, Rima Mu- 
ranyi 488 00, prags. Tow. żel, 1.688, losy tu­
reckie 119 50, ruble 252 75. Usposob. spokojne. 
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Lw ów  80 kwietnia. (Z izby nandlowej).
Obliczenie w waluoie koronewej.
A kcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Lndwika po 

420 Koron —.— do —*—. Kolej Lwoweko-Oaern.-Jaeka 
po 400 kor. 681.— do 688.—. Banku hipoteoznego po 
400 kor. 640-00 do 660-00. Akoye garbarni w Kzeeiowie 
po 400 kor. —•— do —*—. Tow. budowy wagoaów 
w Sanoku po 600 koron —1— do 850-—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 260-— do 000-—.

LI a  ty zastaw ne za sa tu k q : Bankn hipot. galic. 
6 proo. los. w 60 lat. z 10 pr?o. prem. 111-60 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 la t 101-80 do 102-00. 4 proo. los. 
w 60 la t 07.70 do 00*00. Banku kraj. 4 i poi proo. los w 
61 la t 102-26 do 102-06. Banku kraj. 4 proo. los w 67lat 
09-00 do 90-70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 98-20 do 0000, 4 proc. los w 41 i pół lataoh 98-40 
do —-—, 4 proc. los w 56 la t 98 20 do 98-90.

O bligi ia  sztukę : Gol. fund. propinaoyjnego 4 pro. 
99.50—100.20. Bukowińskiego fund. propin. 6 proo. 108-50 
do —•—. Kom. Banku kraj. 5 proo. (II  emisyi) 102 40 do 
—•—. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-80 do 99.60. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proo.—-— do—•— 4 proo. ■ 1898 r. 99-90—100-60, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 96-60 do 00-00, 4'/,*/, 
po 200 koron 101-60 do 000OO.

M onety. Dukat cesarski 11-24 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 dó 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 26200 
do 254-60. 100 marek niemieckich 116-70 do 117-40.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1903 roku według czasu środkowo­

europejskiego.

Przychodzą do Lwowa :
Z Krakowa: 8  31+, 1 .30 , 8 .4 0 * , 6.10, 8.55, 5.50, 9.50* 
Z Rzeszowa : 10.25.
Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2  3 0 , 7.55, 5 30, 

10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7 35, 5.06, 10 02*.
Z Tarnopola: 3.H0* (oa dw. gł.) 3.09* na Podzamcze.
Z Czerniowiec: 12.20.*, 1.40, 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze Stanisławowa: 11.15, 8 1 0 .
Ze S try ja: 7.45, 1.10, 4.35, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 8,15, 5 55.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.07* (od 17;ó w niedziele

i święta.
Z Brzuchowic: 6.50 (od 1T]5), 3.14 (od 17(5 w niedzieie i 

święta), 8.04* (od 17(5 w niedziele i święta), 8.25* (od 
15 5 w dni powszednie), 9.12* (od 17(5 w niedziele i 
święta).

Z Tuchli: 4 35 (od 15|6).
Ze Skolego: 4.35 (od 1(5).
Z P ustom yt: 9.35 (od l |  6 w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa : 12 4 5 *, 8  2 5 , 2  5 0 , 4.10, 8.85, 10.55*. 
Do Rzeszowa 3 25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1.50, 6.30, 9.—*, 

11.—*; z Pod?am"za: 2  0 4 , 6.43, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. g łów nego, 10.57 z Podzam cza. 
Do Czerniowiec: 2.51*, 2 .4 0 , 6.22, 10.35, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do S try ja : 6.46, 9.05, 8.05, 6,40*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*,
Do Janow a: 9.15, 1 14 (od 17|5 w nieda. i święta), 3.15, 

6.30*, 9.55 (od 17 5 w niedziele i święta).
Do Brzuchowic: 5.50* (od 17/5), 2.10 (od 17;5 w niedz i 

świętat, 8.30 (od 15(5], 8.14* (od 17,5 w niedziele i 
święta)

Do Tuchli: 3.05 (od 15 6).
Do Skolego 3.05 (od 1(5).
Do Pustom yt: 1.55 (od 1|6).

Uwaga- Pocięgi pospieszne drukowane są literami 
tłn stem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Małżeństwo wdowca.
(Z  francuskiego.)

(C iąg  i i J s s j  ).
Cza (a, te  t  u i z nim \7ra0a pora walk i 

ciąglyoh utarczek, a byt* jn i  zupełnie wyczer­
paną na aiłaołi. Roland wym rwiat sonie w da- 
ohn, że tak  mato zwraoat dotąd uwagi na m ą ­
ką i postanowił sobie cazozędzbó jej noffyoh 
przykrośoi.

Baron powrócił z Yiohy zdrów, odświe­
żony i w najlepszym homcrze, rad z zag ran i­
cznych dostojnych znajomości, jakie znwart 
a  wód.

— A propos — rzekł — miałem pryw atna 
wiadomości o hrabi Korwinie. Zdaje się, że in- 
teraea jego są w opłakanym atanie. Dąży on 
proatą drogą do ruiny. Obawiam się, że syc 
idzie w jego ślady. Bardzo głośno mówią o nim 
" Paryżu .. za g łośno! Rozumiem, że młodość 

musi się wyszumieó, ale cóż u licha... wszystko 
powinno mieó pewne granioe. Spotkałem go 
onegdąj na u lio y ; mówił mi, te wybiera się 
do Percherolles. D o stił zaproszenie od Donal- 
te ró w  na ślnb : jedzie bardzo chętnie. Zaraz 
xn«,ó dobrą krew i wychowanie — pomimo 
wszystkiego I Umiał zapanować nad sobą. Za­
prosiłem go na pointrze, na przeddzień ślubu. 
Bęaziemy pewnie mieli kilka osób, które przy­
j d ą  do nas na obiad przed udaniem się na 
dziewiczy wieczór, na którym  ma być spisana 
interoyza. Zechciej pamiętać o tern, moja dro­
ga, aby nas nie nakarm ić cakim spisem potraw, 
jak dziś rano księdza proboszcza.

Baronowa spuściła głowę zawstydzona. Od 
jakiegoś oznsu traciła  pamięć tak, że aa tern 
ostatniem śniadaniu, dacem  w piątek, potrakto­
wała swego pasterea iż czterema pieozystemi.

To wesele Niny stawałe się jej zmorą Od 
kilku miesięcy w okolicznych zamkach nie

20) przestawano o niom mówić. Była to kwestya 
na dobie. Najpierw oburzano się, potem dzl- 
~iono. Kronika plotkarska przytaczała zabawne 
iah ta  o sposobie, w jak i Ferdynand, aaohęoany 
przei panią Donaltier i wuja kanonika, starał 
się s ipdnyw“,ó sobie względy narzeczonej; kro­
nika światowa opisywała wspaniałości wyprawy 
i ślubnyoh darów ; finansowa wymieniała sumy, 
wniesione do interoyzy przez przyszłych mał­
żonków, pokaźne z jednej strony, książeoe z 
drugi Aj

Podczas dość liozuego obiadu u państw a 
Du Breuil rozmawiano niewiele. Baron medy­
tował nad przemowa, k tórą nazajutra mieć bę­
dzie do nowożeńców, a baronowa ozułaaię nie- 
swoją w nowsj popielatej sukni, przystrojonej 
koronkami PooHed&ie wszyscy zaczęli pośpie­
sznie wsiadać do powozów.

— Nieźle wyglądam — rzekł K orw in do Po- 
landa, przypatrnjąo się sobie w lustrze w przed­
sionku.

Istotnie wyglądał on bardzo dobrze tego 
wieczoru, m iał sunę rumieńoe na zwykle bla­
dej twarzy, oozy pełne hłaskn, a rnoby nace- 
ohow-ne niezwykłą żywością. Z zadowolonym 
wyrazem tw arzy zakręcał sobie wąsa.

Roland, który  po długich sporach ze swo­
im ojoem, upierająoym  się, ażeby był konle- 
oznie na weselu, uległ nagle temu żądaniu, w 
obwili pojawienia się Korwina doświadczał 
p-zykrego "wrażenia na myśl powrotu do tego 
świata, z którym  je r  wał z dniem swego oże­
nienia ; że zaś nie umiał udaw aó, więo rdradzał 
się pomimo woli te  "wojem niezadowoleniem.

— D ia mŁ’« roDiss to por sięoenie, że ja ­
dziesz tam  dziś w ie c zó r? — spytał Aleksander, 
gdy jerhali razem karetą. — Obawiałeś się, 
abym  nis popełnił jakiego szaleństwa, ale mo­
żesz byó spo ;ojnym.

Soland nie był jednakże spokojny. Miał 
on dziwne przywiązanie do tego dażego 
dziecka, wątłego, wrażliwego i delikatnego jak

kobieta Panując nad nim całą przewagą sil­
niejszego swego onarakteru, gotow był jednak 
robić zai-rsfc* dla niego wszelkie możliwe ustęp­
stwa. Oznł, że dłoń jego była zbyt szorstką, 
aby dotknąć jego rany, al» odgadywał ją  po 
gorączkowych objawaoh chorobliwego jego pod­
niecenia.

W  drodze Korwin śmiał się oiągle, opo­
wiadając mn ró in s  fakta i anegdotki z ozann 
ponytu swego w stolicy, a w sposobie jego wy­
rażania się był jakiś cynizm i zucnwalstwo, 
nie lioująoe z jego wyższą, szlachetną i rafino­
waną naturą.

Nagle nr wał w pół słowa i umilkł, kiedy 
powóz skręcił t  ogrodowy sep alei.

Noc była dżdżysta. Latarnie, zawieszone 
na drzewpob, gasły albo też rzuoały drżące 
światło x po za wilgotnego p a p ie ru ; u  wejścia 
tylko, na weranda1 e, illuminacya jaśniała w peł­
nym  blaskn.

G-ośoie zjeżdżali :ię jednocześnie, to też 
Roland z Aleksandrem rohodząo prawie na 
ostatku, zastali już zapełnione małe i niskie 
sdony  mieszczańskiego domu z ozasów L u ­
dwikę Filipa, którym  późniejsze upiększenia 
nie odjęły pierwotnej ocohy.

Pani Donaltier, zarówno jak i jej dom, 
została pomimo zwiększającego się oiągle ma­
jątku, wierną tradyoyom przesadnej skromno­
ści, jakby się obawiała zawsze, żeby jej nie 
zabrakło gruntu pod nogami.

Tego wieozoru lednak postanoiriła w ystą­
pić wspaniale. Aby w lepszem świetle przed­
stawić ! w iązek córki sprosiła całą okolicę na 
wesele. Orkiestra, sprowadzona z Caen ści­
skała się w rogu Saionu; stoły, przygotowane 
do wieczerzy, zastawione były  nawet w sieni. 
K lom by drzew i zieleni zapełniały do połowy 
i bez tego zacieśnioną przestrzeń. W śród t łu ­
mu gości pani domu, t  fi rana t  liliową suknię,

i je j dwie startze  »amężne córki krążyły  bez­
ustannie, rob, 1,0 honory i odpowiadając na 
komplemunta w im ieniu swojem i pana młode­
go, k tó ry  nie posiadał daru wymowy.

Przez ostrożność powierzono Fryderyka 
i jego brata  pieczy zięoiów. W yszedLzy pro­
sto z rąk  doświadczonego kraw ca i fryzyera, 
w ozarnyob frak ach i białych krau  ataob, 
z brodami przystrzyżonymi i włosami zaczesa- 
mi zręcznie na czoła wysokie, proste i w yły­
siałe na skroniach, bri.oia Blamonyille zaa l .a  
wyglądali dość pokaźnie-

Publiozność była łaskawie usposobioną 
dla niob, a z przyległego pokoju, w którym  
notaryusz odozytywał głośno interoyzę, T jp ly -  
wał jakby obłok złoty, k tóry  poetyozną aureo­
lą  otaczał lob lezmyślne głowy.

Za przy Hanem  pobłażliwej baronowej 
kilka osób oświadczyło :

— Nie są oni zupełnie pozbawieni zalet.
Fodozas kiedy m atki podstarzałych pa­

nien na wydaniu przyglądrły  się bacznie po­
zostałemu bratu Karolowi Prndhomme de Bla- 
monville’owi, pan de Larohe omało co nie po­
psuł wszystkim saykśw, w olijąo:

— W szystko to dobrze i ślicznie, ale gdzież 
się ukryw a bohaterka dnia? Onieśmielona mo­
że trochę?... Nio dziwnego! taka młodziutka... 
dziecko prawie.

Młodość narzeozon<j uw ydatniała hardzi "'j 
jeszcze dojrzałość oblu.deńoa, k tó ry  dobłegał 
czterdziestki. Ten skrzyw ił się nieznacznie, 
podejrzliwie i m ruknął:

— To prawda, gdzież ona może byó?
— To bydlę gotowe oyó jeszoze zatarosne— 

przepowiedział pooiobu pan dc Laruka, k tóry  
obiecywał sobie z tego powodu wiele przy­
jemności.

— Ninka jeszoze niegotowa — wytióma- 
czyła pośpiesznie pani Donaltier. — Poślę ją  
uprzedzić.

I  spostrzegłszy K lem entynę, k tó ra  roz

mawiała nr stronie z państwem Du Breuil, 
rz e k ła :

— Moja droga, ozy nie byłabyś tak dobrą 
pójść Dowiedzieć Ninoe, że wszysoy już tylko 
na nią ozekają.

K lem entyna nie śpiesząo się wcale, za­
częta sobie torować przejście p^zez tłum , rada 
gdy ją  zatrzym ano po drodze. Misya, jak jej 
powierzono, nie zdawała się jej wcale podobać. 
Wyohodząo z gw arny oh i rojnyob salom! w, za­
stała  na górze dzhrną olszę i spokój, itn.no- 
wiąoy rażąoą sprzeczność z ożywieniem penu- 
jąoem na dole. Uchylone drzwi ukazywały 
insts pokoje. Jeden tylko apartam ent Niny 
W zamknięty.
— Ozy można? — zapytała dyskretnie pan­

na de Larobu.
— To ty , K lem entyno? W ejdź, prósz ę — od­

parł & wnętrza głos Niny, tak  przyoiszor
i zmieniony, jak  glos osoby oborej lnb ro t] 
marzonej.

W pośrodkn obszernego pokoju, udrapowa-j 
nego jasnym  kretonem, wśród poroztzucanyol 
w zbytkow nym  nieładzie m ateryj, koronek, 
wstążek, waohlarzy i b iżu te r/j, panna mloaa 
siedziała w blaskn jarzących kandelabrów , 
ubrana w różową atłasową suknię, wyciętą 
u ramion i azyl opasanej sznurem pereł, poda­
rowanym jej dnia tego przez matkę. Bez ża- 
dnogc w*«jlędu na te wspaniałości, htóremi 
snadź nie pilno jej było pochwalić się przed 
ludzkiemi oczami, siedź! tła zagłębiona w fo­
telu, z głową w ty ł przechyloną, jakby wy- 
oserpana z sił, blada i nieruchoma i m tżnaby 
wziąć ją za aśpioną, gdyby nie to, że wi«lkie 
jej przygasłe i zaćmiono bezdennym smutkiem 
oozy t w iły  błędnie w przestr- mi

(Gi*s dalszy nastąpi).

Z  P rzestaszew skich

Katarzyna Nenster
po krótkich a ciężkich cierpieniach, zm arła dnia 29 kwietnia 190P 

w 63 rok u życia.
E ksportacy■, zwłok nastąpi w piąte dnia 1 maj o godzinie 

4-tej po połudrin s ul. Łyczakowskiej ti 39 B. l - cmentarz Łycza­
kowski na którą w smutku pogrążony mąż z dziećmi krewny er, 
przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów dnia 80 kwietnia 1908.
„ OONOORD] A “ A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Cło na jedwab
jesz za k niskie iż możemy po najtańszej cenie materye jedwabne 
w każdej ilość dostarczyć -płacając przesyłkę i cło. Najnowsze wzo­
ry kolorowe, białe, czarne. Niezrównane fulary od K. 1.20. Pi óbki 

opła .me. Op ca listo 25 h. 
ae*dsnłłoH-Fabrik-Utiion

A dolf Griede.* & c m , Z i rich M . 3 9
D ostaw cy  n ad w o rn i (Schweiz).

IWONICZ
Z a k ła d  zd ro jo w o  - kąp ie lo w y  I k lim a tyczn y  w  G alicy*

jstaewa kolei „Iwonicz").
Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelaziste, najsilniejrze w Europie. Poło­
żenie górskie, 610 m. nad p. m Nakład otoczony •iOO-morgowym lasera 
izpilkowym. — ro d k l le czn ic ze  : Wownętrzne użyci- wód je TÓaeł 
la ro la  i Amelii, kąpiele słono jodowe, słono-gazowe (jak w Nanheimi*), 
borowinowe i igliwiowe. hydroterapia, masaż gim nastyka lecznica, leozenie

elektrycznością.
W skazan ia  le c z n ic z e : Zołzy (sei-ophulosij'; .■ wszystkich po­

staciach choroby kobiece, gościec, dna, k ła, choroby .ośai i stawów, cho­
roby skóry i wogóle w tzystkie chorcby, wymagające przyśpieszenia i p jou- 
dzenia odnowy ma eryi. Urządzenie Zakładu wzorowe, m ieszalnia r-ygodne. 
elektrycznie oświecone, wodociągi, woda dc picia źródlana. I£sza , r  . co­
dziennie w kaplicy zakładowej. W ybon a m u r k a  Poczta i te«,graf w Zakładzie.

Lekarze Zakładu l-sry Dr. Józef Wernioku i Dr. Ju lian  Staniszew­
ski. a oprócz tego 5 lekarzy wolnopraktykująo; ch i r głgwnym sezonie 
Docent Dr. Gabryszewski. Dla wygody gości Zakład utrrym uje na stacyi 
kolejowej „Iwonicz" spedytora Becka. Sezon kąpielowy od 20 maja do koń­
ca września. W 1-szym sezonie do 20 czerwcai S-oim od 21.1 nierpinia mie­
szkania tańsze. Uwolnienia od taksy na -nocy świadectwa ubóstwa udziela 
się tylko w 1-szym . 8-cim sezonie, Zamówienia na mieszkania, wodę mine- 
-alną, sól, ług  i -- snu ł przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela : D y r e k ^ y a  
Z ak ła d u  id re jo w o  - kąp ie lo w ego w  Iw oniczu .

Na wszystkie
bez w y ją tk u  p ism a  codzienne mie/scoice, zam iejsco­
we, w iedeńskie , za g ra n iczn e , tygodn iki, iiustracye  
a rtystyczn e , p tsm a  hum orystyczne, mody, iu rn a le , 
p rzy jm u je  p ren u m era t? z  dostaw ą w  m iejscu tub 

w y sy łk ą  na prow incyę, po  cenach red a kcy jn ych

L tv ó iv , p a s a i  l l a u s m a t i a  9 .
* Ogłoszenia do 'rezystkich pism najtaniej. -

■■ KB OB a  ■ ■  ' i  ■  ■ ■ i ' a

‘ KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Fili*

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w p arterze  (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rńw nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w k ła d k ow y
został napo wrót do tego samego lokalu 

przeulesiony.
B J B ą j B J B J B J B J B J B B ^ ą

K i i s z c z a k  Ł  Z u b i k

we Lwowie pi, Halicki 1. 1. 
polecają w olbrzym m 'wyborze

■ ełny modne na kostyumy I toalety wizytowe

Jedwabie i fulary. 
Nowości oryginalne na bluzki. 
Szkoty wszelkiego rodzaju.

Najtaniej. Najtaniej. ^

O t w a r t a
w  P a s a ż u  M i k o l a s o k a  

o d  m l i c ^  K Z r ^ t e )  

Najnowszy iraticuski

Chromo-Fotoskop
-  Świat i życia w barwnych 
= obrazach plastycznych =

W idoki natury  ~ n o d ró te  =  S to ­
lice  św luta W yp raw v  nauko­
we = ■  W ypadki h is to ryczn e  =  
O b—iz y  i postępu cytndizaeyi =  
Sztuka  i nauka =  itd itd.
= Zmiana obrazów co tygudnia=± 
od 26-ga kwietnia 1903.

Z  Lucerny
^----- ; do Airolu

Wstęp lO et.
Otwarte ol totel raio to iiitei -Tecrór.

W  Bahssawie zmarł
Antoni K islewicz

emerytowanj farmaji-uta w 73-oim 
roku życia.

R h l ć K n  doborową, męską i 
y l U t l U ę  poleca K antor służbowy 
Iwanowskiego, Lwów, Kamińsk,egc 6.

W illa  pięknie położona, g run t budo­
wlany, kamienica, wolne ia a , tramwaj, 
car! blisko. Wiadomość P ełcE yn«ka  12, 
sk lep .

Wszystkie istniejące przewodniki

miejsc kąpielowych
la k o te i rozk ła d y  jazdy

doi taro za odwrotnie
Biuro dzienników I ogłoszeń  
Sokołowskiego we Lw owie

Pasaż Hansmana 9.

K upię fo lw arczek , około 200 w~f. 
obszaru w tym  część lasu, nawet młode­
go. W arunki : bLskość stacyi, rz< ka i pię­
kne okolica. Zgłoszenia d!b P <r. prs:yj-, 
maje l-wow ,ka Izb. załatwień, plac Dą 
browskiego 1. 5.

3 n n l r m  O Pr*edP°kój, kuchnia
O  na parterze od 1-go 

maja do najęci.. Ulica Zyblikiewicza 37.
U niform y urzędnika 8-mej r-ng i, galo­
wy i (użbo <ry tanio do sprzedania. W ia­
domość nl. Zielou. 22.

Tłó m aczerfia  z  po lskiepo na 
niem ieck ie  i z  n iem ieckiego  na 
p o U k ie  w ykonuje zup tnie do 
k ład n ie  I w ie r-iie  aka d e m ik . A -  
tfres w  b iu rze  P loh n a .

D arm o i opłatn.e rozmyłam bar­
dzo interesujące broszur- 

k' Dr Ciesielskiego o miodzie leczni­
czy n ! W arto p n aczy tać ! Ż ąd a jc ie?  
W yborny m i6d deserów kni cyjny 
własna pasieka 5 klg, 6 kur. 60 hal. franco 
Korzeniewioz em. nar.cz. Iw a n cza n y .

Pom ieszkanie 6, kp0i oi
frrtem  urządzone, gazowe oświefenie, ła ­
zienka przy ul. Ochronek 1. S. zaraz do 
wynajęcia.

Rutynow any kandydat notarysin;, 
■miem posadę. A dres: „Kandydat" Ja ro ­
sław restante.

C zte ry  o g ie ry  rasy arabskiej, zda 
tne do rozpłodu, na mrzedaż, Lwów, f i ;  
nek 6.

G órzekuk
żuje się z klg. skrobii 60—62 litrostopni 
Posznknje posady lub poprawki wyda- 
tkuw A d res  M - H orvA rth  S tan i
iłaW Ó W  Targowioa 88.

F ra n c is z e k  K w iaśn lew ski, dłu­
goletni kierownik pracowni firmy Glii- 
2 1 leec w Krakowie, zaprzysiężony rze 
n o żn a- oa sądowy, Lwów, Halicka 15, 
poiecn iwój s k ła d  w yrobów  zło tych  
i s reb rn ych . — Uskutecznia ramiany, 
naprawy w czazie oznaczonym po cenach 
najniższyob.

Gospodynie Z dobremi świadectwami 
poleca biuro Zagórskiej, Lwów, ul. Cho- 
rąźcryzny 7.
P N *  Z n ako m itą  b rynd zę  m ajow ą
poleca najtaniej handel I —onarda Sole­
ckiego we Lwowie nl Batorego 1. 2.
W czasach ogólnego narze< 
kania na. brak zdolnych grono 
mów pcleoa się jako adm inistrator 
większy oh dóbr zdolny, e ra rg ic in y  
agronom od lipoa b r. Na żądanie 
kauoya dwadzieścia tysięcy koron 
Adresu udzieli Ajencya dzienników 

 Lwów, Panaź Hausmana.__

Najprzedniejszą herbatę
zbiór.* nu j« n  go wyborną w sm o­
ku, aromatyczną i dobrze nacią­
gającą fant po zl. f ,  2 1  1*60 po­
leca Uantiel Leonarda Soleckiego  
we Lwowie ulica Batorego I. 9  

W ysyłki odwrotnie.

najprzedniejszą jarzynę rozsyła w dowol­
nej ilości po 6 0  et. za  k ilo .

O learczyk w Żółkw i.
Odbiorcom przez cały sezon znacznie 

taniej.

Sul< lenki, p a lto c ik i dl - pan ienek  
i ch łopczyków  w  w ie lk im  wybo 

rz e  po leca  n a jta rle )
K A R I U N A  S Z Y D Ł O W S K A  

L w ó w , A ka d e m ic k a  14.

2 - St i . ** S
* i i  o.<“ł S Ł ct-.P 1-4.s » o

2 C t  » !f H 
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1 f ) U  I M M M N M M t l
P ie rw s za  tra jo w a  fab ry ka  

w yrobów  z  pap ieru

S. V. NIMOJOTSOGO
Lwów gmach hr. Skarbkt (dawne Sa­

le sejmowe poleca;

Koperty, Papiery listowe. Tut­
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 
ryaokiem 1. 8, oraz w innych bcndlach 

papierowych we Lwowie i na pro- 
wineyi.

C enniki I w zo ry  wysyła się  
odw rotnie

C o l o s s e u m

L E C Z N IC A l
Dp. A . Tarnawskiego!
w K ossow ie (st. Kol. Zabłotów) zs  

K oło m yją .
O tw arta  od 1-go maja

do końca października 
fW lk i: L eczen ie  w odą i innej 

fizyka ln o -d yete tyczn e .
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Pierścionki 
■aręozynoz > obrączki 

szpilki ślubne, srebro i toto- 
we (ursędownie oechow_ine) 

kompletne ryprawy w kasot- 
kaon oraz wsze ie biżuteryr 

oleo Jan Jarzyn a  
Jubiler, Lwów, Hotol 

Rurope{«Ki-

W powiecie żółkiewskim w ma- 
lątsu Dobrocinie, tuż obok stacyi 
kolejowej i gościńca, jest

na sprzedaż zaraz 
realność

składaj ioa. się z piętnastu • pół mor­
gów roli, z nowym domkiem mie­

szkalnym i stajenką. 
Bliższych informacyi udzieli z grze 

czności gr.-kat proboszcz miejscowy, 
ks. kanonik Dołoszycki.

Pasdz Hermanuf
w Lwowie 

p rzy  ul. S łonecznej.
Otwarte ca nowo pod nową dyrekcj ą  i art> „tycznem kierownictwem Rudolfa  

F -a n z ie k a . im *  ‘ W  piątek 1 naj i b. r. - ^ P |
Codziennie wspaniałe przedstawienie. W niedzielę i święta 2 przedstawienia o go­
dzinie i i 8. Naj ogatsr' program sensacyjnych nowości! 5 sióstr Lorrison n a j­
sławniejszy amerykański kw intet piękności i tancerki Cake-Walk. — Józef Zej- 
dowski, były artysta  teatrów  wars*awłkich w swoim repertuarze (tajemnice teatru). 
Bonin Frm i- ze si?oim p«em. Pies ozyti rachuje i gra w karty. Tower and Clay- 

ton, labrykanci śmiechu i inni. 9 olbrzymich atraLcyi.
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienniaów Plohna ul. Karola Ludwika 9.

R U R K I DRENARSKIE
- w i e a l c i c l a .  I l o ś c i s t c ł i .

poleca
JPabryka d a ch ó w e k  „K a r w i14 w Polance-Karol

k i to  K ro sn a .

\Ą£S a o c  a  o o o c S o o

Tygodnik Mód i Powieści
Pisnąo illustrowane dla kobiet

iwie
k w a rta ln i w a u i . pocztowąwe Lwowie 3 kor. LK2*13 kor 60 hal.
Tygodnik Mod i Powiośo powieści, no­
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczue i teatralne, 
korespondencje, kroniki tygodniowe i t. d. W każuym nume­
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny,
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. ~__  ____

Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich
niezależnie od stałego dodarku z wzorami mód i rebót ko­
biecych . . -------- -------------------- ----

Co miesiąc

WIELKA TABLICA Z KROJAMI
i korespondeneya z Paryża, zż —

K lik a  ra z y  do p o k u

P ’ o r m y  z  b i b u ł k i
Redaktor Jan Skiwski.

EkspeJjcja. L r i w :  Fasai Hacsuana 0.

Parasolki
S kład  i ceny fabryczn e

Parasolki kolcr. oa . i-50
Parasolki fantazyjne 10 
Parasolki Łoronk. od 7.50

Olbrzymi wybór parasoli

Parasole weyniane od 1.50 
Pars sole jedwabne „ 4.50
Paski damskie „nowości".

Tadeusz Górski
Lwów, pl. M aryack 1 8.

iiowy rozkład jazdy kolejami
w a ln y  od 1-go maja b. r.

podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

diupo dzienników. Pasaż Hausmana 9 f
___________ oraz w księgarń iaoh i trafił aob._________________

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniweru. rek lam y

A d o l f a  d m l a w s k i e g - f t
: w Wiedniu, V I., G etru ldem arkt Ml*. 13- (Teiefon 2 4 3 2 )
I przyjmuje : przedpłatę i ogł. zenia ma wstystkie czasopisma świata ; zamówienia, 

,a wykopanie: afiszów, szyldów, illnstraoyi eto. prze? pierwszorzędnych artystów 
Udzielanie autentycznych adresów.

p  r *  5.D0G do 10.000 koron
rocznie wynosi ozynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy 
ul. Kopernika, płacę tylko 1.000 kop. rocznego czynsru, prze- 

9 nprzedaję taniej jak wszędzie a to
K O Ł D R y  ni wełnianej wacie po zł. 8.50, 4.50, 6, 7, 8, 9, 10, U , 

12 do iłr .  1S. Kołdry jedwabni atłasowe po zf. 12-50, 14, 16, IR, 20, 22,
1 4, 28, do 3£,

N O W O Ś Ć  -  kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo pra­
ktyczne i ładne tylko o 1 do 2 złr. drożej od ceoi powyższych.

IO W O Ź Ć  -  kołdry na ptrchii podwójne, nadzwyczajnie lekkie 
i ciepłe wełniani? 1 ^tyno wo o zl l t ,  18. 20, 22; ,i “dwabne atłasowe po 

tr. -/O, 21, 28, do złr. 40. — M A T E R A C E  "zybto włosienne po złr. 14. 
16, 18, 20, 2 /, '■'i Jo złr. 82. Materace z morskiej rośliny po złr 6 50, 7. 
8, du 10 złr. Materace sprężynowe, sienniki, pi duszki no zet ki przeście­
radła i t. p.

No .je ś ć  — m isz/a*  yarowi odczyszczą podaszk* piorzanne najzu­
pełniej po 80 cnt. za klg. Tylko 2 zł. kosztuje przerąbie uie materaców z» 
8 poduszki, drelichy na maieraca m etr po 50 60, 80 90, 1 złr. do 1.80.
Największy wybór tylko w speoyaiajj pracowni kołder i materaców

Józefa Szustera
Lwów, K o p e rn ik  t 5.

O l

Redaktor odpowiedzialny: W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier fabryki Czerlanskiej. lt drukarni E Winian?


